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I. LITERA I DUCH

1. Ordo C onfirm ationis

K on sty tu c ja  o św ię te j litu rg ii, odnośnie sakram entu bierzm ow ania po­
stanawia: „Obrzęd bierzm ow ania należy rozpatrzyć i w  ten sposób ująć, aby 
się jasno uw ydatn ił ścisły  zw iązek tego sakram entu z całym  w tajem niczeniem  
chrześcijańskim  (nr 71). Zgodnie z tym  zaleceniem  został przygotow any now y  
obrzęd bierzm owania, ogłoszony najpierw  konstytucją apostolską P a w ł a  VI 
D ivinae consortium  naturae  z dnia 15 sierpnia 1971 (AAS 9, 1971, 657— 664), 
a następnie w ydany na m ocy dekretu K ongregacji do Spraw  K ultu Bożego  
z dnia 22 sierpnia 1971 r., jako P ontificale R om anum  ex  decreto  Sacrosancti 
O ecum enici C oncilii V atican i II instauratum , au ctorita te  P auli PP. V I prom uU  
gatum . ORDO C O N F IR M A TIO N IS . Editio typica, T ypis P olyglottis V aticanis 
1971.

Nowe O rdo C onfirm ation is  zawiera:
— Dekret K ongregacji do spraw  K ultu Bożego ogłaszający now e O rdo ,
— K onstytucję apostolską D ivinae consortium  n aturae ,
— W stęp (Praenotanda)
— Obrzęd bierzm ow ania w  czasie M szy św.,
— Obrzęd bierzm ow ania poza Mszą św.,
— Postanow ienia w  zw iązku z udzielaniem  bierzm ow ania przez szafarza nad­

zwyczajnego,
— Przepisy odnoszące się do bierzm owania chorego w  niebezpieczeństw ie  

śmierci,
— Teksty do w ykorzystania w  czasie udzielania bierzm owania.

K onstytucja apostolska zaw iera praw dziw ą katechezę o bierzm owaniu. 
Określa jego funkcję w  życiu chrześcijanina i całego Kościoła, oraz m aterię 
i formę tego sakram entu.

* R edaktorem  niniejszego biuletynu jest ks. Franciszek B l a c h n i c k i ,  
Lublin.
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Papież podkreśla bardzo m ocno ścisły  zw iązek  bierzm owania z chrztem  
i Eucharystią. B ierzm ow anie jest następnym  etapem  procesu zapoczątkow a­
nego przez chrzest, „w sakram encie chrztu neofici otrzym ują odpuszczenie  
grzechów , uznanie za dzieci Boże, charakter C hrystusa, przez który są w łą ­
czeni do K ościoła i zaczynają uczestniczyć w  kapłaństw ie sw ego Z baw iciela  
(Por. 1 P  2,5 i 9). Ten zw iązek z C hrystusem  i K ościołem  pogłębia się  jeszcze  
bardziej przez bierzm owanie, gdy ochrzczeni „otrzym ują dar n iew ypow iedzia­
ny, sam ego Ducha Św iętego, przez którego zostają w yposażeni w  specjalną  
moc i naznaczeni charakterem  tego sakram entu są ściślej zw iązani z K ościo­
łem, i jako praw dziw i św iadkow ie C hrystusa zobow iązani są w iarę sw oją  
słow em  i czynem  rozszerzać i bronić jej (por. KK nr 11). Związek bierzm o­
w ania z Eucharystią w  tym  się wyraża, że „w ierni naznaczeni już charak­
terem  chrztu i bierzm owania zostają w łączeni w  sposób pełny w  Ciało 
Chrystusa przez uczestnictw o w  spraw ow aniu E ucharystii”.

N astępnie papież przypom ina podstaw y b ib lijne i tradycję chrześcijańską  
odnośnie praktyki bierzm owania, zw racając zw łaszcza uw agę na: rolę Ducha 
Św. w  spełnianiu m esjańskiego posłannictw a przez Jezusa (por. Mk 1, 10, 
Łk 4,17—21, obietnice dane A posołom  (por. Łk 12,12, J 15,26, J 14,16, Łk 
24,49, Dz 1,8) i w reszcie spełn ienie tych obietnic w  dzień Z ielonych Św iąt 
(Dz 2,4). Od tego czasu A postołow ie, w ypełn iając w olę Chrystusa, tym  którzy 
uw ierzyli i przyjęli chrzest, przez m odlitw ę i w kładanie rąk udzielają daru 
D ucha Św. W tym w kładaniu rąk, p isze papież, tradycja katolicka w idzi p o ­
czątek bierzm owania, które w  pew ien  sposób przedłuża łaskę Z ielonych  
Św iąt.

W obrzędzie bierzm ow ania są dw a istotne elem enty: w łożenie rąk i na­
m aszczenie krzyżm em , które w ystępują w  najdaw niejszych dokum entach litur­
gicznych i u pisarzy kościelnych. Stw ierdzając, że w łożenie rąk zaw sze było  
w ym agane przy bierzm owaniu w  K ościele łacińskim , papież w yjaśnia, że do 
istoty obrzędu należy w łożenie ręki na g łow ę opdczas nam aszczenia czoła 
bierzm ow anego i w ypow iadania form uły sakram entalnej. N atom iast w łożenie  
rąk podczas m odlitw y poprzedzającej nam aszczenie, nie należy do istoty obrzę­
du, m a być jednak zachow ane, dlatego, że należy do całości obrzędu i przy­
czynia się do jego pełn iejszego zrozum ienia (por. P raenot. nr 9).

B ierzm ow anie udziela w iernym  daru Ducha Św iętego. Prawdę tę w yraża  
już sam a now a form uła sakram entalna: N., A ccipe signaculum  D oni S p ir itu s  
Sancti (Przyjm ij znak daru Ducha Św iętego). Jest to form uła obow iązująca  
od V w. w  K ościele bizantyjskim . Zm ianę dotychczasow ej form uły papież 
uzasadnia tym , że „lepiej jest stosow ać form ułę starszą, w łaściw ą obrządkowi 
bizantyjskiem u, przez którą sam dar Ducha Św iętego jest w yrażony i przy­
pom niane jest zstąpienie Ducha Św iętego w  dzień Z ielonych Św iąt (Dz 2, 
1— 4, 38).

O dnowiona liturgia bierzm owania w chodzi w  życie z dniem  ogłoszenia. 
K rajow e konferencje episkopatu m ają zatroszczyć się o przetłum aczenie no­
w ego obrzędu na języki ojczyste i określić czas, od którego zacznie obow ią­
zyw ać. Obrzęd dotychczasow y może być używ any do końca 1972 r. Od 1 stycz­
nia 1973 r. należy używ ać tylko now ego obrzędu.

P raenotanda, zaw ierające w  daw nych dokum entach liturgicznych zw ykle  
przede w szystk im  przepisy prawne i rubrycystyczne, w  now ym  O rdo C on fir- 
m ation is  m ają charakter teologiczno-pastoralny. N aw iązując do konstytucji 
apostolskiej D ivinae consortium  naturae  czytam y tu, że w ierni „otrzym ując 
dar Ducha Św iętego doskonalej upodabniają się do Chrystusa i otrzym ują  
moc, aby dając św iadectw o C hrystusow i przez w iarę i m iłość, budow ać Jego  
C iało-K ościół” (nr 2).

Czymś zupełnie now ym  jest stw ierdzenie, że do całego Ludu Bożego na­
leży troska o przygotow anie ochrzczonych do przyjęcia bierzm owania. D o­
konuje się to przez życie w e w spólnotach ożyw ionych D uchem  Św iętym , przez
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udział całej w spólnoty lub przynajm niej jej reprezentantów  w  uroczystym  
dniu przekazyw ania daru Ducha Św iętego ochrzczonym  (nr 3— 5).

Istotę obrzędu bierzm ow ania stanow i w łożenie ręki w  czasie nam aszcza­
nia czoła i form uła sakram entalna. W łożenie rąk w  czasie m odlitw y przed 
nam aszczeniem  przypom ina b iblijny gest, przez który udzielano daru Ducha  
Św iętego. N am aszczenie i słow a form uły m ów ią o skutkach bierzm owania. 
Ochrzczony naznaczony przez biskupa pachnącym  olejem , otrzym uje n iezn i­
szczalny charakter, pieczęć Pana (signaculum ), dar Ducha Św iętego, który  
go doskonalej upodabnia do Chrystusa oraz udziela łaski, aby rozlew ał „dobrą 
w oń” (odorem  bonum ) m iędzy ludźm i (nr 9).

Zwyczajnie bierzm ow ania udziela się w  czasie M szy św., dla podkreśle­
nia jego ścisłego zw iązku z całą inicjacją chrześcijańską, która osiąga swój 
szczyt w  przyjęciu  Ciała i K rw i Pańskiej (nr 13). Jeśli bierzm owania udziela  
się poza Mszą św. m usi je poprzedzać liturgia słow a Bożego (nr 13).

S z a f a r z
Poniew aż b ierzm ow anie jest sakram entem  pełnego w łączenia ochrzczo­

nego w  życie Kościoła, dlatego przede w szystk im  biskup, jako głow a K oś­
cioła lokalnego dokonuje tego aktu. On jest szafarzem  pierw otnym  (orig i­
när ius). Po raz p ierw szy z term inem  tym  spotykam y się w  K o n sty tu c ji dog ­
m atyczn ej o K ościele  gdzie czytam y, że biskupi z racji posiadania pełni sa ­
kramentu kapłaństw a ip si sunt m in is tr i orig inarii confirm ation is  (nr 26). 
Również now e O rdo C onfirm ation is  już nie nazyw a biskupa m in ister Ordina­
rius , ale ’m in is ter originarius confirm ation is  (nr 7). Jako uzasadnienie tego  
stwierdzenia podane są następujące argum enty:
— pierw sze zesłanie Ducha Św iętego na A postołów;
— po otrzym aniu Ducha Św iętego A postołow ie przekazyw ali Go w iernym

przez w łożenie rąk;
— przyjęcie Ducha Sw. przez posługę biskupa jaśniej ukazuje związek, jaki

łączy bierzm ow anego z Kościołem .
Rubryki now ego Ordo rozszerzają liczbę tzw. szafarzy nadzw yczajnych. 

Poza biskupam i, z sam ego prawa w ładzę bierzm ow ania mają:
a) A dm inistrator apostolski (jeżeli nie jest biskupem ), prałat lub opat 

udzielny, w ikariusz i prefekt apostolski, w ikariusz kapitulny. W szyscy tu w y ­
m ienieni mogą bierzm ować jedynie na sw oim  terytorium  i w  czasie spełniania  
sw ego urzędu.

b) Kapłan, który zgodnie z otrzym anym i upraw nieniam i udziela chrztu  
dorosłemu lub dzieciom  w  w ieku uczęszczania na katechezę albo dorosłego, 
już ważnie ochrzczonego, przyjm uje do pełnej jedności z Kościołem .

c) W n iebezpieczeństw ie śm ierci, jeśli ze słusznych pow odów  nie może 
bierzm ować biskup, w ładzę bierzm owania mają: proboszczow ie i w ikariusze  
parafialni, a w  razie ich nieobecności ich w ikariusze w spółpracow nicy (coope- 
ratores), kapłani, którzy pecu liares paroecias r ite  con stitu ta s regant, w ikariu­
sze oeconomiy su b s titu ti , adiu tores. W w ypadku nieobecności w yżej w ym ie­
nionych, może bierzm ow ać każdy kapłan, byle tylko nie był w  żadnej cen ­
zurze lub karze kościelnej (nr 7).

Ponadto now e O rdo  przew iduje m ożliw ość, w  razie praw dziw ej kon iecz­
ności i w  poszczególnych w ypadkach np. z pow odu w ielk iej liczby kandy­
datów do bierzm ow ania, dobrania sobie, zarówno przez biskupa, jak i przez 
szafarza nadzw yczajnego, kapłanów  do udzielania sakram entu bierzm owania. 
Kapłani ci m ają spełn iać następujące w arunki:

a) pow inni m ieć specjalne zadanie lub urząd w  diecezji (w ikariusze g e ­
neralni, w ikariusze lub delegaci biskupa, dziekani, lub ze zlecenia ordyna­
riusza rów ni im  w  urzędzie),

b) są proboszczam i m iejsca gdzie udziela się bierzm owania, proboszczam i 
w łasnym i bierzm ow anych, albo dołożyli szczegółow ych starań od przygoto­
w ania katechetycznego bierzm ow anych (nr 8).
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W w ypadku kiedy bierzm owania udziela szafarz nadzw yczajny, wypada  
aby w  hom ilii zaznaczył, że p ierw otnym  (originarius) szafarzem  bierzm ow a­
nia jest biskup oraz podać powody, dlaczego także kapłanom  udziela się 
władzy bierzm ow ania (nr 18). Kapłan używa tego sam ego obrzędu bierzm o­
wania, który przeznaczony jest dla biskupa (nr 50). Jeśli udziela bierzm o­
w ania w  czasie M szy św. dobrze jest, aby kapłani, którzy pom agają w  udzie­
laniu sakram entu razem z głów nym  szafarzem  koncelebrow ali także Mszę 
św. (nr 51).

B i e r z m o w a n y
Od kandydata do bierzm owania w ym aga się aby był ochrzczony, jeśli ma 

już używ anie rozum u pow inien być w  stanie łaski uśw ięcającej oraz odpo­
w iednio (katecheza) przygotow any (nr 14). W iek bierzm owanych nie jest 
ściśle określony. N ow e przepisy postanaw iają, że neofici dorośli i dzieci po­
wyżej 7 lat są bierzm owani zaraz po chrzcie. W zasadzie w  K ościele łac. 
udziela się bierzm ow ania dzieciom  około 7 roku życia. Jednak dla racji pasto­
ralnych konferencje episkopatu mogą ustalić inny w iek  bardziej odpow iedni 
na danym  terenie (nr 14). Nie ma w zm ianki o now ym  im ieniu obieranym  
przez bierzm ow anych.

Ś w i a d e k  b i e r z m o w a n i a
Dla podkreślenia ścisłego zw iązku chrztu i bierzm owania, now e przepi­

sy postanaw iają, aby jeśli to m ożliw e, rolę św iadków  bierzm owania pełn ili 
rodzice chrzestni (nr 5). Oni to przy chrzcie zobow iązują się do pom ocy i tro­
ski o relig ijne w ychow anie ochrzczonych dzieci. Ich obecność przy b ierzm o­
w aniu jest znakiem  tej troski o pełny rozwój życia Bożego i ścisły  zw iązek  
ochrzczonych z K ościołem . Sam i zaś św iadkow ie pow inni być odpow iednio  
dojrzali i zdolni do w ypełn ienia tych zadań (nr 6).

N ależy ponadto zaznaczyć, że przew idziana jest m ożliw ość przedstaw ienia  
biskupow i kandydata do bierzm ow ania przez jego rodziców, ojca lub m atkę. 
Praktyka taka zależy jednak od szczegółow ych postanow ień biskupa ordy­
nariusza w  tym  w zględzie (nr 5).

O dnow iona liturgia bierzm owania zaw iera następujące elem enty: liturgię  
słowa; hom ilię; odnow ienie przyrzeczeń chrzcielnych (w yznanie w iary); w ło ­
żenie rąk z m odlitw ą; nam aszczenie krzyżm em ; m odlitw ę pow szechną; M o­
dlitw ę Pańską; uroczyste b łogosław ieństw o końcow e.

1. B i e r z m o w a n i e  w  c z a s i e  M s z y  ś w .

L iturgia słow a odbyw a się jak w  każdej M szy św. Czytania mogą być 
w zięte, w  całości lub w  części, albo z danego dnia, albo z zestaw u czytań  
podanego w  O rdo  nr 61— 65.

Po E w angelii biskup siada, a proboszcz, diakon lub katecheta, zgodnie 
z m iejscow ym  zw yczajem , przedstaw ia b iskupow i kandydatów  do bierzm ow a­
nia. Jeśli byłoby to m ożliw e, należy ich w yczytać im iennie. Gdy jest liczna  
grupa do bierzm ow ania w ystarczy w spólne przedstaw ienie kandydatów  b is­
kupow i. D zieci są przyprow adzane do biskupa przez św iadka bierzm ow ania  
lub przez jedno z rodziców  (nr 21).

N astępnie biskup w ygłasza krótką hom ilię, której celem  jest w prow a­
dzenie w szystk ich  obecnych do głębszego zrozum ienia sakram entu bierzm o­
wania. O rdo  podaje gotow y tekst, który m oże być w ykorzystany przez b is­
kupa. Kończąc hom ilię biskup w zyw a kandydatów  do w yznania w iary, k tó­
rą złożyli już przy chrzcie sam i albo przez sw oich  rodziców  chrzestnych  
(nr 22).

Po w yrzeczeniu  się zła i  w yznaniu  w iary w  Boga Ojca, Syna i D ucha Św. 
którego za ch w ilę  otrzym ają, w  K ościół katolicki, św iętych  obcow anie, od-
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puszczenie grzechów  i życie w ieczne, biskup oświadcza: Taka je s t nasza w ia ­
ra, taka  je s t w ia ra  K ościo ła , którą  ch lu b im y się w yzn a ją c  ją  w  C hrystu sie  
Jezusie Panu naszym . W szyscy odpowiadają — A m en. Po tej form ule cała  
w spólnota m oże w yznać sw oją w iarę recytując lub śpiew ając odpow iedni 
tekst (nr 23).

W ł o ż e n i e  r ą k .  Biskup stojąc (jeśli tow arzyszą mu kapłani, oni rów ­
nież) ze złożonym i rękam i, zwrócony do ludu, w zyw a do m odlitw y o dar 
Ducha Św iętego dla ochrzczonych. W szyscy zebrani m odlą się chw ilę w  c i­
szy (nr 24). N astępnie biskup (i kapłani jeśli m u tow arzyszą) w yciągają ręce  
ku przystępującym  do bierzm owania, jednak tylko biskup m ów i m odlitw ę: 
W szechm ogący Boże, O jcze  Pana naszego Jezusa C hrystusa , k tó ry  te  sługi 
tw o je  odrodziłeś z  w o d y  i Ducha Ś w ię tego  w y zw a la ją c  ich od grzechu, T y  
Panie, ze ś lij na nich D ucha Ś w iętego  P o cieszycie la : da j im  ducha m ądrości 
i rozum u, ducha ra d y  i m ocy, ducha u m ie ję tn ośc i i pobożności, n apełn ij ich  
duchem  bo jaźn i T w o je j . P rzez C hrystu sa  Pana naszego  — A m en  (nr 25).

N a m a s z c z e n i e  k r z y ź m e m .  Diakon przynosi biskupow i krzyżm o, 
a jeśli kapłani pom agają b iskupow i bierzm ować, każdy z nich przychodzi 
do niego po naczyńko z krzyźm em . K andydaci albo podchodzą do biskupa, 
albo biskup idzie do nich oczekujących w  szeregach. N am aszczając każdego  
krzyźmem św . na czole w  kształcie krzyża biskup w ypow iada form ułę sa ­
kramentalną: N., accipe signaculum  Doni S p ir itu s Sancti. B ierzm ow any od­
powiada A m en. Po nam aszczeniu biskup dodaje: P okó j z  tobą, a b ierzm ow a­
ny odpowiada: I z  duchem  tw o im  (nr 26—28). W czasie nam aszczania krzyż- 
mem można śp iew ać odpow iednią pieśń (nr 29).

M o d l i t w a  p o w s z e c h n a .  M odlitw a ta m a cztery w ezw ania: za 
bierzm owanych, za rodziców  i św iadków , za K ościół z papieżem , biskupem  
i w szystkim i biskupam i, za cały św iat i w szystk ich  ludzi (nr 30).

L i t u r g i a  E u c h a r y s t y c z n a  — opuszcza się C redo  (było już w y ­
znanie w iary). W I M odlitw ie E ucharystycznej jest w  czasie tej M szy św . 
w łasne Hanc ig itu r, b ierzm ow ani mogą dołączyć się do niosących dary ofiar­
ne (nr 31).

B ierzm ow ani dorośli i  pro opportu n ita te  ich św iadkow ie, rodzice, w sp ó ł­
małżonek i katecheta m ogą przyjąć K om unię św . pod dw om a postaciam i 
(nr 32).

B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  k o ń c o w e .  Zam iast zw ykłego b łogosław ień­
stwa biskup używ a form uły b łogosław ieństw a uroczystego, przeznaczonego  
specjalnie na dzień bierzm ow ania. Zam iast tego b łogosław ieństw a można u ży­
wać m odlitw y nad ludem .

2. B i e r z m o w a n i e  p o z a  M s z ą  ś w .

L i t u r g i a  w e j ś c i a .  W ejściu biskupa z asystą do prezbiterium  to ­
warzyszy śp iew  antyfony na w ejście, lub odpow iedniej p ieśni. N astępnie b is­
kup pozdraw ia zebranych i odm aw ia m odlitw ę (jest p ięć m odlitw  do w y ­
boru (nr 34—35).

L i t u r g i a  S ł o w a .  Czyta się przynajm niej jedną perykopę podaną  
w  numerach 61— 65. Jeśli czyta się dw a lub trzy w yjątk i z P ism a św., należy  
zachować taki porządek jak w  czasie M szy św . tzn. czytanie I ze Starego  
Test., czytanie II z A postoła i czytanie III z E w angelii. M iędzy czytaniam i 
śpiewa się psalm  responsoryjny (nr 36—38).

Po czytaniach następuje przedstaw ienie b iskupow i kandydatów  do b ierz­
m owania. Obowiązują tu zasady podane poprzednio przy udzielaniu b ierz­
mow ania w  czasie M szy św . Hom ilia lub przem ów ienie biskupa — jak w y ­
żej (nr 39).

O dnow ienie przyrzeczeń chrzcielnych, w łożen ie rąk w raz z m odlitw ą, n a­
m aszczenie krzyźm em  i m odlitw a pow szechna, w szystko jak przy bierzm o­
waniu w e M szy św . (nr 40— 46).
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Po m odlitw ie pow szechnej biskup m ów i w stęp  do M odlitw y Pańskiej, 
-wszyscy odm awiają: Ojcze nasz (nr 48). Po tej m odlitw ie biskup udziela uro­
czystego  b łogosław ieństw a w edług jednej z dw u podanych form  tak, jak p o ­
przednio (nr 49).

Ten obrzęd bierzm ow ania zaleca się w tedy, gdy bierzm ow ani nie przy­
stępu ją  do K om unii św. Cały obrzęd oparty jest na budow ie Mszy św.: litur­
g ia  w ejścia, m odlitw a, liturgia słowa, hom ilia, w yznanie w iary. M iejsce l i ­
turgii eucharystycznej zajm uje w łaściw y obrzęd sakram entu bierzm owania, 
a  K om unii św . — M odlitw a Pańska. Całość kończy się uroczystym  b łogosła­
w ieństw em  podobnie jak Msza św.

3. B i e r z m o w a n i e  c h o r e g o  
w  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  ś m i e r c i

W wypadku, kiedy udziela się sakram entu bierzm owania choremu, sto ­
suje się cały obrzęd wyżej przepisany (nr 53), w  w ypadkach zaś naglących  
obrzęd skrócony, na który składa się: (nr 54) w łożenie rąk i m odlitw a Deus 

O m n ipo ten s, nam aszczenie krzyżm em  i słow a stanow iące form ę sakram entu. 
B ierzm owany jeśli może odpowiada A m en.

Inne elem enty przygotow ania i zakończenia mogą być dodane w  poszcze­
gólnych wypadkach, uw zględniw szy okoliczności (nr 55). N atom iast in  ex trem a  
necessita te  w ystarczy nam aszczenie krzyżm em  z form ą sakram entalną: N., 
accipe signaculum ... (nr 56).

4. M s z a  ś w .  w  k t ó r e j  u d z i e l a  s i ę  b i e r z m o w a n i a

N ow e O rdo C o n firm a tio n s  zaleca, aby zasadniczo udzielać bierzm ow ania  
w czasie M szy św. A rgum entacja jest następująca: lepiej w idoczny jest w te ­
dy fundam entalny zw iązek bierzm ow ania z całym  w tajem niczeniem  chrześ­
cijańskim , która osiąga swój szczyt w  K om unii św. pod postacią Ciała i Krwi 
Pańskiej.

Odnośnie M szy św. w  której udziela się bierzm ow ania przepisy są na­
stępujące:

— kolor szat liturgicznych czerw ony lub biały w  każdy dzień z w yjątkiem
— niedziel A dw entu, W. Postu i Paschy
— uroczystości (solem nita tes)
— Środy Popielcow ej i całego W ielkiego Tygodnia (nr 57)

— może być użyty jeden z podanych form ularzy m szalnych A  i B, oczy­
w iście  z w yjątkiem  dni wyżej w ym ienionych (nr 58—59)

— czytania P ism a św. — Ordo zawiera: 5 czytań ze Starego T estam en­
tu (nr 61); 12 czytań z N owego Testam entu (nr 62); 6 P salm ów  responsoryj- 
nych (nr 63); 6 A llelu ia  z w ersetam i (nr 61); 12 perykop z E w angelii (nr 65)

— celebrans może, w  zależności od potrzeby, w ybrać odpow iednie m odli­
tw y z zestaw ów  podanych po form ularzach m szalnych (nr 58).

Szafarz b ierzm ow ania pow inien rów nież celebrow ać M szę św. Jeśli ko­
rzysta  z pom ocy kapłanów  przy udzielaniu tego sakram entu pow inien razem  
z nim i koncelebrow ać. Ta sama zasada odnosi się rów nież do szafarza n ad ­
zw yczajnego. Jeśli biskup nie celebruje Mszy św. w  czasie której jest udzie­
lany sakram ent bierzm owania, zaleca się, aby przew odniczył liturgii słow a  
i udzielił końcow ego b łogosław ieństw a (nr 13).

N ow e O rdo  przypisuje w ielk ie znaczenie liturgii słow a, która rozpoczy­
na obrzęd bierzm owania. Ze słuchania słow a Bożego pochodzą różne działa­
n ia Ducha Św. w  K ościele i w  poszczególnych ochrzczonych i b ierzm ow a­
nych. W słow ie Bożym  zawarta jest rów nież w ola Boża odnośnie życia chrześ­
cijańskiego (nr 13).

A nalizując konstytucję apostolską D ivinae consortium  naturae  i nową 
liturgię  bierzm owania, dostrzegam y pogłębione spojrzenie na znaczenie i rolę
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tego sakram entu w  nadprzyrodzonym  rozw oju człow ieka i w  życiu Kościoła.
Przez przyjęcie w  bierzm owaniu daru Ducha Św iętego, następuje śc iślej­

szy zw iązek ochrzczonych z Chrystusem  oraz pełn iejsze upodobnienie do 
Chrystusa przez charakter sakram entalny (pieczęć Pana). Ponadto w ierni 
przez dar Ducha Św iętego  otrzym ują siłę, aby przez w iarę i m iłość żyli na 
podobieństwo sw ego Zbawiciela.

Dzień przyjęcia daru Ducha Św iętego jest aktualizacją w ydarzenia Z ielo­
nych Św iąt w  odniesieniu do konkretnego człow ieka. Duch Św ięty , który  
jest duszą Kościoła, dany jest w iernym  nie tylko dla ich osobistego u św ię­
cenia, ale dla w zrostu Kościoła. Przez charakter bierzm ow ania w ierni są 
ściślej zw iązani z Kościołem . Przez bierzm ow anie następuje praw dziw e w c ie ­
lenie do w spólnoty Kościoła. D latego bierzm ow ani jako praw dziw i św iadko­
wie Chrystusa zobow iązani są do budow ania K ościoła przez w iarę i m iłość  
oraz do troski o dzieło m isyjne Kościoła. C harakterystyczne jest w yrażenie, 
że bierzm owani ad fidem  sim ul d iffu ndendam  e t defen dendam  arctius o b li- 
gantur. Na p ierw szym  w ięc m iejscu jest obow iązek rozszerzania w iary a do­
piero na drugim jej obrona. W idocznym  znakiem  zw iązku bierzm owanego  
z K ościołem  jest posługa biskupa, p ierw otnego szafarza tego sakram entu, k tó ­
rego obecność w yraźniej ukazuje w ięzy, które łączą bierzm ow anych z K oś­
ciołem.

Ściśle złączeni z C hrystusem  i w cielen i do w spólnoty Kościoła, bierzm o­
wani mają specjalne zadanie w obec całego św iata. N am aszczeni przez b is­
kupa krzyżm em  św iętym , uczestniczą w  nam aszczeniu proroczym  C hrystusa, 
aby głosić Dobrą N ow inę całem u św iatu. Krzyżmo używ ane do tego nam asz­
czenia jest w onią i dlatego w edług K ościoła starożytnego było używ ane jako 
znak charakterystyczny tego sakram entu. Bierzm ow ani m ają być jako bonus 
odor w  św iecie przez sw oją w iarę i miłość.

R ównież sam obrzęd udzielania bierzm owania został tak przepracowany, 
że jego liturgia w skazuje na istotną treść tego sakram entu. Można się w ięc  
spodziewać, że odnow iona liturgia sakram entu bierzm owania przyczyni się do 
należytego dow artościow ania tego sakram entu i zajęcia należnego mu m iej­
sca w  praktyce pastoralnej Kościoła.

K s. C zesław  K rakow iak , L ublin

2. Odnowiona liturgia chrztu dzieci 
II Sympozjum Liturgiczne w  Krościenku n/D.

W dniach 24— 25 czerw ca 1971 r. odbyło się w  K rościenku nad D unaj­
cem sym pozjum  liturgiczne pracow ników  naukow ych, absolw entów  oraz 
w spółpracow ników  K atedry L iturgiki KUL, pośw ięcone odnowionej liturgii 
chrztu dzieci. B yło to już trzecie tego rodzaju sym pozjum  (poprzednie odbyły  
się rów nież w  K rościenku w  r. 1969 i 1970).

W tegorocznym  sym pozjum  uczestniczyło ok. 45 księży pracujących w  róż­
nych diecezjach, zaangażow anych w  odnow ę liturgii. P ierw szy raz w iększość  
z dziesięciu referatów  w ygłosili zaproszeni przez K atedrę L iturgiki specjaliści 
z innych ośrodków. Program  obejm ow ał następujące referaty:
I sesja (teologia, dzieje i adaptacja):

1. Ks. dr M ichał T s c h u s c h k e  (Poznań) — T eologia chrztu  dzieci w  św ie ­
tle  now ego ry tu ;

2. Ks. dr W acław  S c h e n k (KUL) — U w agi h is toryczn e do now ego ry tu  
chrztu  dzieci;

3. O. dr Franciszek M a ł a c z y ń s k i  OSB — P ro b lem y  po lsk iego  przek ładu  
i adap tacji O rdo B ap tism i P arvu loru m  oraz innych  opu blikow anych  części 
R ytuału .

II sesja (słowo Boże i odpow iedź zgromadzenia):
4. Ks. mgr Ireneusz P a w l a k  (KUL) — Ś p iew  i m u zyk a  w  sakram encie  

chrztu  d ziec i,

6 — Collectanea Theologica
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5. Ks. dr M ichał C z a j k o w s k i  (W rocław) — Dobór czy tań  b ib lijn ych  
i ich teolog iczne znaczen ie ,

6. Ks. dr B olesław  K o s e c k i (Pelplin) — P rob lem y hom ilii ch rzestnej.
III sesja (problem y praw ne i pastoralne):

7. Ks. dr W ładysław  S o b c z y k  (Sosnowiec) — C hrzest dzieci w  życiu  
w spólnoty parafialnej,

8. Ks. dr Rom an M i c h a ł e k  (Poznań) — A sp ek t p ra w n y  odnow ionej l i ­
tu rg ii ch rztu  d ziec i,

IV sesja:
9. Ks. dr P iotr G a j d a  (Tarnów) — M iejsce chrztu  w  now ej koncepcji 

w n ę trza  kościelnego ,
10. Ks. mgr M arian P i s a r z a k  MIC — U dzia ł słu żb y  litu rg iczn ej w  sa ­

kram encie  chrztu .
Obydwa dni obrad zaczynały się zgrom adzeniem  eucharystycznym , które 

koncelebrow ali w szyscy uczestnicy sym ypozjum . W ieczorem  pierw szego dnia  
odbyło się nabożeństw o chrztu św . celebrow ane przez ks. Stanisław a H a r t -  
1 i e b a. L iturgię spraw ow ano w  m iejscow ym  kościele Dobrego Pasterza  
o pięknie adaptow anym  w nętrzu staraniem  proboszcza Krościenka, ks. dr Bro­
nisław a K r z a n a .  W arunki lokalow e dla sym pozjum  stw orzył i liturgię  
przygotow ał, jak  co roku, ks. dr Franciszek B l a c h n i c k i  (KUL).

P ierw szej sesji przew odniczył ks. dr B olesław  K o s e c k i .  R eferat pt. 
Teologia ch rz tu  dziec i w  św ie tle  now ego ry tu  w yg łosił ks. dr M ichał T s c h u -  
s c h k e. W w ykładzie poruszono podstaw ow e zasady teologiczne w ypływ ające  
z now ego O rdo B ap tism i P arvu loru m , zw łaszcza chrystocentryzm , charakter 
personalny i ek lezjalny oraz w artości sym boliczne rytu. C hrystocentryzm  
przejaw ia się w  paschalnym  w ydźw ięku chrztu. Chrzest jest paschą, tzn. 
przejściem  ze śm ierci grzechu do życia łaski m ocą m ęki i zm artw ychw stania  
C hrystusa. D la podkreślenia tego nastaw ienia paschalnego zaleca się spraw o­
w anie chrztu w  św ięta  w ielkanocne i w  n iedzielę. Ta ostatnia bow iem  jest 
pam iątką zm artw ychw stania C hrystusa, małą paschą. Chrzest jest sakram en­
tem  w łączającym  w  społeczność Kościoła, w  św ięty  lud Boży, dlatego p ow i­
nien odbyw ać się w obec zgrom adzonego ludu, co uw idacznia jego charakter 
eklezjalny. Charakter personalny zaznacza się w  dialogach prow adzonych  
m iędzy celebransem  i rodzicam i oraz chrzestnym i dziecka. N ow y obrzęd 
chrztu posiada także w artości sym boliczne, gdyż odznacza się prostotą i w y ­
razistością. U sunięto  niezrozum iałe gesty, zw łaszcza budzące opory natury h i­
gienicznej oraz te, które n ie  m ają w yrazistej sym boliki. D w a znaki posiadają  
szczególne znaczenie, m ianow icie w oda i św iatło. Tak w ięc now y obrzęd 
chrztu dzieci w  pełn i odpowiada posoborowej sakram entologii oraz uw zględnia  
problem y w spółczesnej teologii chrzcielnej. W ażną rolę odgrywają też w  no­
w ym  rycie w prow adzenia duszpasterskie.

W drugim referacie pt. U w agi h is toryczn e do now ego ry tu  C hrztu  dzieci 
ks. dr W acław  S c h e n k  om ów ił jak podchodzono na przestrzeni w ieków  do 
problem u chrztu dzieci, jak w yglądał ryt chrztu w  m inionych w iekach, czy 
chrzczono przez znanurzenie, czy przez polanie, jak przedstaw iała się sprawa  
rodziców  chrzestnych i kto był szafrzem  chrztu oraz w  jakim  czasie udzielano  
tego sakram entu. N a koniec prelegent w yjaśn ił jak dzisiaj należy rozum ieć 
obow iązek chrzczenia quam  prim um .

Po w ygłoszonych  referatach dyskusja dotyczyła aspektu chrystocentrycz- 
nego i kosm icznego w  teologii sakram entów  oraz podstaw  teologicznych do­
tychczasow ej praktyki w  spraw ie chrztu n iem ow ląt quam  prim um .

Trzeci referat pt.: P rob lem y polsk iego  p rzek ładu  i adap tacji Ordo B ap tism i 
P arvu loru m  oraz innych  części ry tu a łu  w yg łosił o. dr Franciszek M a ł a -  
c z y ń s k i .  W pierw szej części prelegent podał ogólne zasady przekładów  
tekstów  liturgicznych na języki narodow e obow iązujące od 1964 r. Aby teksty  
liturgiczne sta ły  się głosem  K ościoła, nie w ystarczy tłum aczyć dosłow nie 
z tekstu  łacińskiego na język narodowy, lecz należy uw zględnić w przekładzie
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to, co K ościół chciał przekazać w  danym  tekście, choć z drugiej strony tłum a­
czenie nie może być parafrazą. Poniew aż język liturgiczny ma być zrozu­
m iały, dlatego pow in ien  być językiem  potocznym . W drugiej części referatu  
F. M a ł a c z y ń s k i  om ów ił spraw ę przekładu na język polski O rdo B aptism i 
P arvu lorum  i innych opublikow anych części rytuału. Na m arginesie referatu  
wspom niał rów nież o stanie przekładu innych ksiąg liturgicznych, a m iano­
wicie mszału, psałterza, czytań m szalnych, pontyfikału  i liturgii godzin.

Pytania po om ów ionym  referacie dotyczyły m ożliw ości traktow ania p ierw ­
szych przekładów  jako tym czasow ych; zw łaszcza sygnalizow ano potrzebę 
uw zględnienia strony m uzycznej w  przekładach; proponowano rów nież pod­
danie przekładów  szerszej dyskusji np. za pośrednictw em  kom isji liturgicz­
nych w  diecezjach lub publikacji w  „Ruchu B iblijnym  i L iturgicznym ”.

Drugiej sesji przew odniczył ks. dr W acław  S c h e n k. Jako pierw szy w y ­
głosił swój referat ks. mgr Ireneusz P a w l a k .  Tem atyka dotyczyła śp iew u  
i m uzyki w  sakram encie chrztu dzieci. P relegent om ów ił rodzaje śp iew ów  
w  czasie spraw ow ania odnow ionego obrzędu oraz zadania tych  uczestników  
zgromadzenia, którzy pow inni je w ykonyw ać. Przew idując trudności, na jakie  
może napotkać w prow adzenie now ego obrzędu od strony księży, organistów  
i w iernych w ysunął propozycję szerszego w ykorzystania śp iew ów  znanych. 
Na końcu ukazał praktyczne m ożliw ości zastosow ania śp iew ów  podczas całej 
liturgii chrztu dzieci.

Po referacie dyskutanci proponowali, aby w  pierw szym  etapie zezw olić  
na sw obodniejszy dobór śpiew ów , zw łaszcza znanych, o tem atyce w ie lk a­
nocnej, a dopiero w  w yniku  dośw iadczeń niektóre z nich uznać za obow ią­
zujące; nadto aby w  doborze śp iew ów  liczyć się rów nież z m ałym i kościołam i, 
gdzie trudno rozw inąć uroczystą procesję. Dla zapoznania całej w spólnoty p a­
rafialnej z now ym  rytem  chrztu zaproponowano urządzać go co kilka n ie ­
dziel o oznaczonej porze.

Po dyskusji w ygłosił referat ks. dr M ichał C z a j k o w s k i ,  pt. D obór 
czytań  b ib lijn ych  i ich teologiczne zn aczen ie . P relegent dokonał tem atycz­
nego podziału perykop chrzcielnych na następujące grupy: 1) woda życia, 
2) chrzest Chrystusa, 3) polecenie Pana, 4) chrzest chrześcijan, 5) jedno ciało,
6) Chrystus i dzieci. Spośród nich w yłon ił cztery teksty  zasadnicze, m ianow i­
cie: Mt 28,18—20; Mk 1,9— 11; Mk 10,13— 16; J 3,1— 6. Czytania biblijne w  za ­
stosowaniu do sakram entu chrztu m ają dzisiaj ogrom ne znaczenie, bow iem  
celebracja słow a Bożego stała się integralną częścią liturgii chrzcielnej, jest 
ona katechezą chrztu w g zasady „wiara rodzi się z tego, co się słyszy”, słyszy  
się słowo Chrystusa.

W następnym  referacie pt. P rob lem y hom ilii ch rzestn e j, ks. dr B olesław  
K o s e c k i  z P elp lina poruszył następujące zagadnienia: 1. jak należy rozu­
mieć postulat hom ilii przew idzianej w  now ej liturgii chrztu; dlaczego hom ilia  
chrzestna? jakie są racje i jaki cel chce przez hom ilię osiągnąć Kościół;
2. Kiedy i gdzie głosić tę hom ilię; jakie form y m oże ona przybrać poza obrzę­
dem chrztu; jak przedstaw iają się u nas w  kraju uw arunkow ania do ce le ­
bracji liturgii słow a podczas obrzędu chrztu dzieci; 3. Cechy, jakim i pow inna  
odznaczać się hom ilia chrzestna; 4. Potrzeba pogłębienia teologii sakram en­
tów, szczególnie sakram entów  inicjacji chrześcijańskiej na am bonie — kiedy  
to czynić? 5. Tem aty, które m ożna poruszyć w  hom ilii chrzestnej.

Po tych dw u referatach przypom niano w  dyskusji różnicę m iędzy k ate­
chezą, której zadaniem  jest przygotow anie do przyjęcia sakram entu, a hom i- 
hą stanowiącą część składow ą liturgii.

Trzeciej sesji przew odniczył ks. S tan isław  H a r t l i e b  z Konarzewa  
w archidiec. poznańskiej.

Na w stępie referat w ygłosił ks. dr W ładysław  S o b c z y k ,  pt. C h rzest 
dzieci w  życ iu  w sp ó ln o ty  p ara fia ln e j. Prelegent zw rócił uw agę, że chrzest jest 
przede w szystk im  przeżyciem  w  św iecie dorosłych, a nie w  św iecie dzieci. 
Przypom niał fakt zaangażow ania w spólnoty przy spraw ow aniu sakram entu

6*
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chrztu w  dziejach p ierw otnego K ościoła, a w  zw iązku z tym  w skazał na 
potrzebę ożyw ienia udziału w spólnoty kościelnej przy dzisiejszym  spraw ow a­
niu tego sakram entu. Jak to osiągnąć? Otóż trzeba budzić ogólne zaintereso­
wanie chrztem, nie poprzestając na w ygłoszen iu  jednorazow ego cyklu kazań  
na ten tem at. Trzeba zm obilizować św iadom ą grupę ludzi, którzy będą szerzej 
zainteresow ani życiem  K ościoła i w ielu  z nich obecnością sw oją ożyw i spra­
w ow anie sakram entu chrztu. Środkam i pom ocniczym i do zainteresow ania tym  
sakram entem  będą tu plakaty, broszury itp. C hrzestni pow inni być ludźm i 
pełnej w iary, na których dziecko będzie m ogło w  przyszłości oprzeć sw oje  
przekonania religijne. Reprezentują oni w obec dziecka społeczność Kościoła. 
K atechum enat zaś pow inien uw zględnić chrzcielną katechezę, w prow adzenie  
w  życie liturgiczne i w ychow anie do osobistego życia religijnego.

W dyskusji poruszono najpierw  konieczność opracow ania dyrektorium  
duszpasterskiego, któreby tow arzyszyło w prow adzeniu now ego rytu chrztu. 
Ks. dr W. D a n i e l s k i  przedstaw ił w  form ie kom unikatu treść takiego dy­
rektorium  w ydanego w e Francji w  1965 r. Druga propozycja dotyczyła opra­
cow ania popularnych broszurek, które można by w ręczać rodzicom zgłasza­
jącym  dziecko do chrztu, jak rów nież pam iątkow ych dyplom ików , m ogących  
stanow ić sta ły  dokum ent zastępujący w ypis z aktu chrztu. Podjęto rów nież  
tem at odpow iedzialności rodziny jako zw iązku sakralnego — także za prze­
kazyw anie życia nadprzyrodzonego, zw łaszcza zalecono rozm owy na ten tem at 
z ojcem dziecka, który z zasady (np. w  d iecezji katow ickiej) zgłasza je do 
chrztu. Rodziny i grupy w iernych św iadom e sw ego chrztu, będą zaczynem  
głębszego życia w spólnoty parafialnej. W spom niano też o próbach prow a­
dzenia dziecka przez stopnie analogiczne do katechum enatu, aż do przyjęcia  
chrztu w  pełn i św iadom ości (na Zachodzie).

Drugi referat w  trzeciej sesji pt. A sp ek t p ra w n y  odnow ionej litu rg ii chrztu  
dzieci w ygłosił ks. dr Roman M i c h a ł e k  z Poznania. W pierw szej części 
sw ojej w ypow iedzi prelegent om ów ił kw estie praw no-kanoniczne odnow ionej 
liturgii chrztu dzieci, a w ięc spraw ę dalszej i bliższej m aterii chrztu, przy­
m ioty chrzestnych, aby w ażnie i godziw ie m ogli spełn iać sw oje zadania oraz 
w skazów ki dotyczące czasu i m iejsca chrztu. Druga część dotyczyła kw estii 
praw noliturgicznych now ego rytu, takich jak struktura obrzędu, ubiór ce le­
bransa, problem  nam aszczania olejem  katechum enów , udział innych kapłanów  
lub diakonów  przy spraw ow aniu obrzędu, istotna czynność chrztu, w ręczenie  
św iecy i spraw a łączenia chrztu z M szą św.

P ytania w  dyskusji po drugim referacie dotyczyły  zasad praw nych chrztu  
poza kościołem  parafialnym  i chrztu suh conditione. Ks. W. S c h e n k  za­
proponow ał następujące m ożliw ości, pozw alające już obecnie przygotow yw ać  
w iernych do odnow ionego rytu chrztu dzieci. Są to:
— stałe daty i godziny udzielania chrztu zbiorow ego, z najw iększą uroczystą 

oprawą (np. zam iast nieszporów  lub nabożeństwa), a w  przyszłości co 
niedzielę na innej M szy św.;

— przypom inanie o tej godzinie w  coniedzielnych ogłoszeniach, zróżnicow a­
nych zależnie od pory roku liturgicznego, a ukazujących różne aspekty  
teologii sakram entu;

— urządzanie katechez chrzestnych czyli serii nauk przygotow aw czych dla 
rodziców;

— zalecanie, by zgłaszano dziecko do chrztu jeszcze przed jego urodzeniem  
(okazją jest np. b łogosław ieństw o m atki przed porodem);

— już obecnie też w łączanie rodziców  obok chrzestnych do udziału w  obrzę­
dzie chrztu (znak krzyża na czole, św ieca).
Czwartej sesji przew odniczył ks. A ndrzej M a j e w i c z  ze Szczecina. 

M iały tutaj m iejsce dwa referaty. P ierw szy z nich w yg łosił ks. dr Piotr 
G a j d a  z Tarnowa, pt. M iejsce ch rztu  w  n ow ej kon cepcji w n ę trza  kościel­
nego.

W pierw szej części referatu, po stw ierdzeniu, że now y obrzęd chrzcielny
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domaga się nowej koncepcji w nętrza kościelnego, prelegent podał trzy roz­
wiązania dotyczące urządzenia baptisterium  oraz dokonał oceny tych rozw ią­
zań. P ierw sze rozw iązanie, to baptisterium  urządzone w  kaplicy znajdującej 
się w ew nątrz kościoła, drugie w  kaplicy w ybudow anej poza kościołem  i trze­
cie — baptisterium  urządzone w  jakiejś części kościoła w idocznej przez 
w szystkich w iernych. W drugiej części referatu został om ów iony przebieg ce­
rem onii chrzcielnych w  kościele przystosow anym  do now ych przepisów, 
z uw zględnieniem  m iejsca przyjęcia dzieci, nabożeństw a słow a Bożego, sa ­
mego obrzędu chrztu i rytu końcow ego. D otknięto tu  rów nież spraw y specjal­
nego pom ieszczenia dla dzieci, w  którym  m ogłyby one przebyw ać pod opieką 
starszych n iew iast w  czasie gdy ich rodzice uczestniczą w  liturgii słowa.

Ostatni referat w ygłosił ks. mgr M arian P i s a r z a k  MIC, pt. U dział 
służby litu rg icznej w  sakram encie chrztu . W referacie zostały poruszone n a ­
stępujące zagadnienia: 1) Co m ów i Ordo B ap tism i P arvu loru m  o służbie l i ­
turgicznej; 2) now y pogląd na służbę liturgiczną; 3) konkretne zadania służby  
liturgicznej, a w  szczególności porządkowego, cerem oniarza, lektora, p sa łte-  
rzysty oraz akolitów ; 4) przygotow anie służby liturgicznej do ew entualnego  
udzielenia sakram entu chrztu w  niebezpieczeństw ie śm ierci i do poprawnego  
w ykonyw ania sw oich  funkcji.

Dyskusja po tych referatach dotyczyła trzech spraw. Postaw iono pytanie
0 sens chrzcielnicy, dotychczas w łaściw ie używ anej tylko do przechow yw ania  
wody chrzcielnej; obecnie pow inno się nad nią udzielać chrzltu; ma ona rów ­
nież sens jako znak przypom inający i w zyw ający do pokuty i radosnego p o­
wrotu do łaski synostw a Bożego.. D otknięto też spraw y opieki nad stanem  
chrzcielnic, zw łaszcza zabytkow ych. Zwrócono uw agę na celow ość zw yczaju  
dekorowania ich w  św ięta, dla przypom nienia godności chrzcielnicy i roli 
chrztu w  życiu chrześcijan. W ysunięta zaś propozycja, aby czytanie biblijne  
powierzać kom uś z rodziny dziecka, spotkała się z odpowiedzią, że lepiej b ę­
dzie dla słuchaczy słow a Bożego, gdy tego dokona przygotow any odpow iednio  
lektor. W reszcie postaw iono w niosek, by referat ks. P. G a j d y udostępnić  
diecezjalnym  kom isjom  do spraw  budow nictw a i sztuki sakralnej.

W nioski końcow e dyskusji podczas sym pozjum :
1° W szystkie referaty sym pozjum  będą opublikow ane w  specjalnym  zeszy­

cie „Ruchu B iblijnego i L iturgiczego”, na co w yraził zgodę zastępca redak­
tora naczelnego, o. Franciszek M a ł a c z y ń s k i .

2° D uszpasterstw o liturgiczne domaga się oparcia go o ośrodki naukow e, 
dlatego potrzeba centrum  w  skali krajow ej, w ydającego pom oce dla dusz­
pasterzy i prow adzącego różne prace naukow e zlecane przez K om isję E pis­
kopatu do spraw  liturgii i duszpasterstw a. Zalążek takiego ośrodka pow staje  
w  Lublinie, obejm ując na razie spraw y duszpasterstw a służby liturgicznej.

3° Ten sam  ośrodek przy w spółpracy innych środow isk w ydaje B iu le tyn  
odnow y litu rg ii od 1967 r. w  objętości do 200 stron (m aszynopisu) rocznie, 
w kw artalniku „Collectanea Theologica”; zapow iedziano starania o osobne 
czasopismo liturgiczno-pastoralne. U czestnicy sym pozjum  w ystosow ali list do 
Konferencji E piskopatu o zgodę i poparcie tych starań, aby czasopism o gru­
powało w szystkich  oddanych odnow ie liturgii w  Polsce i daw ało pom oce 
w szystkim  duszpasterzom  oraz św ieckim  pełniącym  służbę w  liturgii.

4° Ośrodek m ógłby rów nież regulow ać spraw ę w zorow ych ośrodków pa­
rafialnych, gdzie w cześniej niż w  pozostałych parafiach wprowadzanoby tłu ­
m aczenia i m elodie dla ich zbadania oraz zebrania ostatnich poprawek. Jedno­
cześnie duszpasterze tych  ośrodków otrzym yw aliby odpow iednią form ację
1 upraw nienia instruktorów  w spom agających na terenie sw ych diecezji ko­
m isje liturgiczne. D ośw iadczenia tego typu dały pozytyw ne rezultaty na tere­
nie archidiecezji w arszaw skiej w  czasie w prowadzania now ego rytu Mszy św.

5° Najbardziej ożyw ioną dyskusję w zbudził projekt stopniow ego posze­
rzania sym pozjum  do rozm iarów  krajow ego zjazdu duszpasterstw a liturgicz­
nego z udziałem  księży biskupów, profesorów, przedstaw icieli diecezjalnych
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kom isji liturgicznych oraz referentów  liturgicznych zakonów  m ęskich i żeń­
skich, w reszcie terenow ych duszpasterzy oddanych odnow ie liturgii; m iejscem  
jego m iałby być któryś z łatw o dostępnych ośrodków  kościelnych. W odpo­
w iedzi podnesiono, że w ykładow cy liturgiki m ają sw e doroczne spotkania  
(w r. 1971 już 10-ty raz, w  dniach 21— 23 w rześnia w  ram ach III Kongresu  
Teologów  Polskich); spotykają się rów nież referenci zakonni. Każda diecezja  
pow inna sam a form ow ać sw oich referentów  dekanalnych duszpasterstw a  
liturgicznego (przykład stanow i praca w  diecezji opolskiej). O kongresie lub  
zjeździe m ożna by m yśleć co najw yżej w  odstępach kilkuletn ich , kładąc jed ­
nak nacisk na niezbyt liczebne sym pozja specjalistyczne. Zdaniem  w ięc prze­
w ażającej liczby dyskutantów  postanowiono utrzym ać m odel naszego sym ­
pozjum , zabiegając jednak nadal o jego reprezentatyw ność dla w szystkich  
środow isk stud iów  liturgicznych i duszpasterstw a liturgicznego w  diecezjach  
i zakonach w  Polsce, aby z czasem m ogło ono stanow ić narzędzie w  rękach  
K om isji L iturgicznej Episkopatu w  przygotow yw aniu  członków  kom isji d ie­
cezjalnych i zakonnych, do instruktarzu w prow adzającego w  terenie odnow ę 
liturgii.

6° N astępne, IV sym pozjum  w  1972 r. postanow iono pośw ięcić now ym  
obrzędom pogrzebow ym  (O rdo E xseąu iarum ); zaproponowano też nazw iska  
specjalistów , aby ich prosić z referatam i.

Ks. W ojciech D an ielsk i, ks. B ohdan P ap iern ik , L ublin

II. URZĘDY I SŁUŻBY

1. Motu proprio „O odnowie diakonatu w  Kościele łacińskim*’

Chociaż od opublikow ania pism a apostolskiego O odnow ie d iakonatu  up ły­
nie z dniem  18 lipca 1972 r. pięć lat, jednak w  P olsce nie jest ono znane, 
a sprawa diakonatu ludzi św ieckich  nie jest w  ogóle poruszana, pomimo 
Wyraźnych zapotrzebow ań, Poniew aż zaś duża część funkcji i upraw nień d ia­
kona dotyczy liturgii, będzie rzeczą stosow ną om ów ienie tego dokum entu  
w  ram ach B iu le tyn u  odnow y liturgii.

Instytucja diakonatu stałego zanikła w  K ościele łacińskim  w  12 w ieku  *. 
W pięć w iek ów  później, podczas obrad Soboru T rydenckiego powrócono do 
tego problem u, ale sobór nie pow ziął odpow iednich uchw ał. Zasadniczo prob­
lem  ten został postaw iony dopiero poprzez dośw iadczenia K ościoła diaspory 
zachodniej i środkow ej Europy przed II w ojną św iatow ą. Już w tedy w  krę­
gach n iem ieckiego „Caritas” w zrastała m yśl w znow ien ia  instytucji diakonatu. 
Po w ojn ie zdobyła ona w ie lu  św ieckich, teologów  (K. R a h n e r ,  Y. C o n- 
g a r, O. P. C o 1 s o n), duszpasterzy oraz zakonników . Konieczność w zn ow ie­
nia tej instytucji zgłaszali poszczególni biskupi, a wśród nich przede w szyst­
kim  biskupi m isyjni. P ojaw ia się literatura na ten  tem at, której początek za in i­
cjow ał W. S c h a m o n i  publikacją F am ilien vä ter a ls g ew eih te  D iakone  
(1953). Później, w  1958 r. pojaw ia się studium  P. W i n n i g e r a  V ers un  
renouveau  du diaconat. U w ieńczeniem  badań jest w spólne dzieło K. R a h- 
n e r a  i H.  V o r g r i m l e r a  D iakonia in C hristo.

W roku 1951 H annes K r a m e r  zakłada w e Fryburgu pierw szy krąg d ia- 
konacki (D iakonatskreis). Zaczęły one pow staw ać w  w ielu  innych m iastach

1 G. L a n g g ä r t n e r ,  G eschichte des D iakonates , w: D er D iakon h eu te , 
Würzburg 1969, 31.
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Europy zachodniej. Te w spólnoty za cel sw ej pracy podjęły studium  nad 
problem em odnowy diakonatu, duchow ością diakonatu i przygotow aniem  się 
do przyszłej pracy. M om entem  zw rotnym  okazało się zw ołanie soboru, który  
zajął się tym problem em , a jego rozporządzenia zaw arte w  konstytucji
0 liturgii i o K ościele przyczyniły się do w ydania m otu  proprio  o odnowie 
diakonatu2.

Obecnie w  św iecie  jest już w yśw ięconych  342 diakonów, a tych którzy 
są zainteresow ani tą m ożliw ością realizacji sw ego życiow ego posługiw ania  
jest 2030 osób. N ajw ięcej diakonów  jest w  NRF (108), B elg ii (49), U SA  (49), 
Brazylii (37), Peru (30), A ustrii (20), Francji ( l l ) 8.

D okum ent papieski w ydany został 18 lipca 1967 roku, w  uroczystość św. 
Efrema Syryjskiego — diakona. Został opublikowany na łam ach „Osservatore 
Romano” 28 lipca tegoż r o k u 4.

H. Vorgrimler w  sw ym  kom entarzu5 stw ierdza, że pism o apostolskie nie 
chce być teologiczną nauką o diakonacie i m iejscu diakona w  Kościele. Należy  
je zrozumieć jako praw ne przepisy, zalecenia odnośnie realizacji postanowień  
II Soboru W atykańskiego. Pragnie być ono, jak stw ierdza sam  podtytuł „ogól­
nym i normami, to znaczy dopuszcza sw obodę działania kom petentnych kon­
ferencji biskupich lub też poszczególnych biskupów. M otu proprio  w reszcie  
nie ma na celu zajm ow ać się odnową diakonatu w  K ościołach w schodnich. 
Niem niej warto przypom nieć, że sobór w  dekrecie o K ościołach w schodnich  
(a. 17) w ypow iedział się za pow rotem  diakonatu w  tych Kościołach. Dokum ent 
składa się z 36 artykułów , które zostały ujęte w  osiem  rozdziałów  om aw iają­
cych kolejno: praw a i obow iązki konferencji biskupich i biskupów  ordynariu- 
szów odnośnie odnow y diakonatu; problem  m łodych diakonów  i diakonów  
w  w ieku dojrzałym; spraw ę inkardynow ania i utrzym ania diakona, jego za ­
dań i „obow iązków  stanu”, diakonatu zakonników. O statni artykuł jest po­
św ięcony zaleceniom  odnośnie św ię c e ń 6.

Dokum ent rozpoczyna w stęp , w  którym  papież m ów i o „w ielkiej czci 
jakiej doznawał ten urząd w  czasach apostolskich (Flp 1,1; 1 Tm 3,8— 11) 
oraz o w znow ieniu  idei diakonatu stałego na Soborze W atykańskim  II. D ia­
konat nie jest w ięc stopniem  do kapłaństw a, lecz poprzez „trw ały charakter”
1 „szczególną łask ę” posiada tak bogatą treść, że każdy, kto zostanie do niego  
powołany, będzie m ógł trw alej służyć „tajem nicom  C hrystusa i K ościoła” 
(KK 41).

N astępnie poruszona jest sprawa św ieckich  w  K ościele m isyjnym . Ich 
praca w  w ielu  w ypadkach w cale nie różni się od posługiw ania diakońskiego. 
W ypływa stąd postulat ich w yśw ięcen ia  „aby sw e posługiw anie spraw ow ali 
w zm ocnieni łaską sakram entalną” (DM 16). N ie w  całym  K ościele łacińskim  
istnieje konieczność w prow adzenia stałego diakonatu, stw ierdza papież, dla­
tego jego w prow adzenie jest zależne od odpow iednich konferencji biskupich  
i zgody papieża. O statnie w skazania inform ują o tym , że odnośnie praw  i za­
dań diakona należy przestrzegać zasad zaw artych w  K odeksie Praw a K ano­
nicznego.

2 J. H o r n e f, D iakonatserneuerung, w: D er D iakon, Freiburg 1970, 
7—14. Szerzej o dyskusji przedsoborow ej i soborowej m ów i H. V o r g r i m ­
l e r ,  E rneuerung des D iakonates, Der Seelsorger 2(1965)102 n.

3 Dane z B iu letynu Inform acyjnego Centrum do Spraw  Diakonatu, D ia- 
conia X P  18— 19(1971)116.

4 W opracowaniu posługujem y się tekstem  opublikow anym  w: N achkonzi- 
liare D okum entation , t. 9: M otu proprio  über die E rneueurung des D iakonates, 
wyd. H. V o r g r i m l e r ,  Trier 1968.

5 Tam że, 7.
6 Tekst łaciński nie posiada tytułów . W celu  lepszej orientacji „Oss. Rom.”

w prowadziło rozdziały oraz zw ięzłe streszczenia rozdziałów.
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K o n f e r e n c j e  b i s k u p i e  ustalają w  oparciu o zgodę papieża c z y  
i g d z i e  należy w prow adzić diakonat ze w zględu na dobro w iernych. Zgod­
nie z w ym aganiam i papieża m om ent podjęcia decyzji w in ien  być starannie  
przem yślany. K andydaci pow inni zostać przez ordynariusza, po przejściu od­
pow iedniego kształcenia, przeegzam inow ani i w yśw ięcen i. Rozdział drugi zaj­
m uje się m ł o d y m i  m ę ż c z y z n a m i  pragnącym i zostać diakonam i. 
W m yśl K K  29 m uszą oni przyjąć obow iązek celibatu. Św ięcenia może otrzy­
m ać m ężczyzna, który ukończy 25 lat.

W specjalnych dom ach studiów  ci m łodzi ludzie m ają być kształceni zgod­
nie z k ierunkiem  ich posługiw ania, oraz w prow adzeni w  tajem nice życia w e ­
w nętrznego opartego na E w angelii. K andydaci m uszą odznaczać się „naturalną  
skłonnością służenia hierarchii i w spólnocie chrześcijańskiej” (8).7

Trzy lata stud iów  to  okres przygotow ania do podjęcia posługiw ania dia­
końskiego. O statni rok jest specjalnym  okresem  przygotow ania do „zasadni­
czych zadań jakie diakon będzie spełn ia ł” (9). P lan zajęć praktycznych obej­
muje: katechezę dzieci i dorosłych, k ierow anie chórem, hom iletykę, czytanie  
Pism a św . w  zgrom adzeniu w iernych, spraw ow anie sakram entów, odw iedzanie  
chorych i w ypełn ian ie w szelkiej posługi, do której zostanie pow ołany.

D iakonat m ogą przyjm ować rów nież m ę ż c z y ź n i  w  w i e k u  d o j r z a ­
ł y m ,  żonaci i nieżonaci. Za granicę w ieku przyjm uje się 35 lat. Żonaci kan­
dydaci mogą być dopuszczeni do św ięceń  za zgodą m ałżonki, a ich życie 
m ałżeńskie i rodzinne m usi być nienaganne. M uszą także cieszyć się dobrą 
opinią wśród w iernych i duchow ieństw a. D iakonem  nie m oże zostać ten, kto  
nie przeszedł próby życia chrześcijańskiego. Kandydaci, podobnie jak m łodsi 
diakoni, przechodzą odpow iednie kształcenie lub dokształcenie konieczne w  ich  
pracy. Studium  to pow inni odbywać w  specjalnym  domu studiów. Gdyby 
studium  było niem ożliw e, kandydatem  pow inien  zaopiekow ać się ksiądz, który  
będzie dla niego przykładem . Nie m ogą w ykonyw ać zawodu, który będzie 
dla diakona, zdaniem  ordynariusza, przeszkodą w  w ypełn ianiu  służby. K a ż ­
d y  d i a k o n ,  który nie należy do w spólnoty zakonnej, m u s i  zgodnie z pra­
w em  p r z y n a l e ż e ć  d o  d i e c e z j i .

Spraw a socjalnego utrzym ania diakona i jego rodzinny pow inna być 
troską konferencji biskupich, które spraw y te pow inny rozw iązać zgodnie  
z sytuacją jaką określa czas i m iejsce. N atom iast diakoni, którzy m uszą pra­
cow ać w  sw ym  zaw odzie, pow inni utrzym yw ać sw e rodziny z przysługującego  
im  w ynagrodzenia zaw odowego.

Rozdział piąty om aw ia z a d a n i a  d i a k o n a ,  o których m ów i KK, 
a które zleca m u ordynariusz. D okum ent w ym ien ia  następujące zadania: a sys­
tencja liturgiczna, uroczyste udzielanie chrztu, udzielanie Eucharystii, eucha­
rystyczne b łogosław ienie ludzi, asystencja przy zaw ieraniu m ałżeństw a i b ło­
gosław ien ie m ałżeństw  na m ocy delegacji biskupa lub proboszcza, spraw o­
w anie sakram entaliów  i obrzędu pogrzebu, czytanie Pism a św iętego i poucza­
nie w iernych, przew odniczenie uroczystościom  liturgicznym , nabożeństwom , 
godzinom  Słow a Bożego, spraw ow anie w  im ieniu hierarchii posługi charyta­
tyw nej. By sprostać tym  zadaniom  posługiw ania dokum ent dużo m iejsca po­
św ięca tzw. o b o w i ą z k o m  s t a n u  diakona. „Poniew aż diakoni służą ta­
jem nicom  C hrystusa i K ościoła w inni w ystrzegać się złych przyzw yczajeń, 
szukać Boga i być przygotow anym  do każdego dobrego czynu (2 Tm 2,21) pro­
w adzącego do zbaw ienia człow ieka. D latego też z pow odu otrzym anych św ię ­
ceń pow inni przew yższać innych w  żyw ym  uczestn ictw ie w  liturgii, m odlitw ie, 
służbie Bożej, posłuszeństw ie, m iłości i czystości” (25).

Zadaniem  konferencji biskupich jest przedstaw ić skuteczne w ytyczne od­
nośnie w spierania życia w ew nętrznego diakona. Ordynariusze w inni troszczyć 
się o to, by w szyscy diakoni chętnie czytali i rozw ażali Słow o Boże, uczestn i­

7 W naw iasach podajem y num ery artykułów  dokum entu.
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czyli (o ile to m ożliw e) codziennie sakram entalnie w e Mszy św iętej. W sw ym  
życiu pow inni otaczać czcią i m iłością Maryję. D okum ent w spom ina jeszcze
0 praktyce rachunku sum ienia, uczestnictw ie w  rekolekcjach (co trzy lata), 
oraz pogłębianiu studium  teologii, by w iernych „um acniać i w ychow yw ać” (29). 
Spraw ie ostatniej pow inny służyć regularne zebrania, w  czasie których na­
leży om aw iać także spraw y ich życia i posługiw ania.

Diakoni zobow iązani są okazyw ać biskupom „cześć i posłuszeństw o” (30), 
biskupi natom iast pow inni „te sługi Bożego Ludu w  Panu szanow ać i kochać 
z ojcowską m iłością” (30). Spraw ę ubioru pozostaw ia m otu  proprio  odpow ied­
nim uchwałom  konferencji biskupich.

Sprawa u d z i e l a n i a  d i a k o n a t u  z a k o n n i k o m  należy w y ­
łącznie do kom petencji S tolicy A postolskiej. Z akonnicy-diakoni (diaconi re li-  
giosi) w inni spełniać sw e posługiw anie poddając się autorytetow i biskupa
1 sw ych przełożonych. D iakon, który na pew ien  okres przerw ał sw e posługi­
w anie, nie może spełniać go ponow nie bez zezw olenia ordynariusza. To w szyst­
ko, co pow iedziano pow yżej, odnosi się także do członków  innych instytutów  
żyjących w edług w skazań rad ew angelicznych.

Odnośnie ś w i ę c e ń  d i a k o n a t u  dokum ent stw ierdza, że obrzęd św ię ­
ceń pozostaje bez zm ian, aż do decydujących rozstrzygnięć S tolicy A postol­
skiej.

W zakończeniu papież życzy diakonom  by „poprzez w ypełn ian ie sw ej cięż­
kiej służby w  obecnej sytuacji naśladow ali przykład pierw szego m ęczennika  
Szczepana („.) oraz św iętego W awrzyńca, który odznaczył się nie tylko w  służ­
bie sakram entów, ale w  zarządzeniu dobrami k ościelnym i”.

M arek M arczew sk i, Lublin

2. XIV spotkanie diecezjalnych i zakonnych 
duszpasterzy służby liturgicznej

N ajradośniejszym  m om entem  ostatniego spotkania krajow ego duszpaste­
rzy służby liturgicznej, które m iało m iejsce w  Tarnowie, w  dniach 7—8 lu ­
tego 1972 r., była chyba uroczystość prom ocji 143 lektorów , których dopuścił 
do spełniania zaszczytnej posługi czytania Słow a Bożego sam biskup ordyna­
riusz ks. dr. J. A b 1 e w  i c z. Tę w ielką liczbę m łodych chłopców  (byli wśród  
nich także dorośli m ężczyźni), z parafii dekanatu tarnow skiego, przygotow ał 
w  czasie kilkum iesięcznego kursu zespół księży pod kierunkiem  duszpasterza  
diecezjalnego ks. E. R z e s z u t o .  Można uw ażać tę piękną uroczystość 
w  katedrze tarnow skiej za sym boliczne podsum ow anie kilkuletn ich  poszu­
kiw ań w łaściw ej koncepcji i sposobów  w prow adzenia do liturgii przyw ró­
conej po w iekach służby lektora. Spotkania ogólnopolskie były forum , na 
którym  planow ano, a w  dużej m ierze także w ykonyw ano tę pracę. Zarówno  
w  diecezji tarnow skiej jak i w  w ielu  innych naszych diecezjach ruch lektor - 
ski jest już dziś bardzo żyw y. Od dobrej w oli duszpasterzy zależy, czy dotrze 
on do w szystkich  naszych parafii.

N owym  zadaniem , które staje obecnie przed duszpasterzam i służby litu r­
gicznej jest akom odacja tradycyjnej służby m inistranta — akolity do w y ­
magań zaw artych w  In stitu tio  generalis M issalis R om ani. M ów ił o tym  
w  sw ym  słow ie w stępnym  ks. bp dr J. L a t u s e k, delegat episkopatu do 
spraw  duszpasterstw a służby liturgicznej. W yraził on radość, że obecne sp ot­
kanie odbyw a się w  m urach Sem inarium  D uchownego, które aktualnie św ięci 
swój rok jubileuszow y — 150-lecie istn ienia na terenie diecezji, która jest 
ziem ią kapłańską, zasilającą cały kraj zastępam i gorliw ych  duszpasterzy. G os­
podarz diecezji, bp J. A b l e w i c z  w itając uczestn ików  w yraził uznanie 
dla dotychczasowej pracy duszpasterstw a służby liturgicznej nazyw ając ją 
„dalekowzroczną, pełną rozm achu, opartą na gruntow nym  planow aniu i pełną  
poczucia odpow iedzialności za przekazanie w iary m łodem u pokoleniu”. —
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„Nie przesadzę, jeśli pow iem  — stw ierdził — że w asza praca jest historyczna. 
Przecież m inistranci i lektorzy, w ychow yw ani przez w as będą w  dużej m ierze 
rozstrzygać o przyszłości naszego katolicyzm u”.

P ierw szy referat: Od m in istran tów  do an im atorów  zgrom adzen ia  litu rg icz­
nego w yg ło sił ks. dr F. B l a c h n i c k i ,  duszpasterz krajowy. Przeprowadził 
w  nim  na tle porów nania stylu  duszpasterstw a służby liturgicznej na Z acho­
dzie i u nas, próbę określenia jej tendencji rozw ojow ych i przyszłego oblicza. 
N akreślił zarysow ującą się już, całościow ą koncepcję rozw ojow ą i w ychow aw ­
czą w szystk ich  grup służby liturgicznej, która obejm uje dziś dzieci, m łodzież 
i dorosłych „anim atorów ” zgrom adzenia liturgicznego.

Praca nad sam ą koncepcją i szczegółow ym  program em  form acji akolity  
m iała charakter obszernej dyskusji, przygotow anej dwom a w prowadzeniam i. 
Ich autorzy ks. S. M a ł y s i a k  i ks.  F. B l a c h n i c k i ,  byli zgodni w  tym, 
że punktem  w yjścia  i podstawą, na której można oprzeć całą pracę w ych o­
w aw czą, są przedm ioty określające służbę akolity w  zgrom adzeniu liturgicz­
nym , a m ianow icie: dary ofiarne, księga, krzyż, św iatło  i kadzielnica. Trzeba 
potraktować je jako sym bole zaw ierające idee przew odnie, w okół których  
m ożna osnuć całą pracę w ychow aw czą. Trwała by ona 5 lat (III—VII klasa).

Ks. S. M a ł y s i a k  proponuje następujący podział: 1 roku — kandyda­
tura; II rok — m inistrant darów ofiarnych; III rok — m inistrant krzyża; 
IV rok — m inistrant księgi; V rok — m inistrant św iatła.

N atom iast ks. F. B l a c h n i c k i :  I rok — kandydatura; II rok — cho- 
ralista; III rok — ceroferariusz (światło); IV rok — akolita m łodszy (księga  
i krzyż); V rok — akolita starszy (dary ofiarne i kadzielnica).

U w ieńczeniem  służby liturgicznej byłaby funkcja lektora (VIII klasa). 
P rojekty te zaw ierają oczyw iście program m aksym alny. N ależałoby ponadto  
opracować program uproszczony, zaw ierający trzy etapy: kandydaturę, służbę 
akolity i służbę lektora.

L iczne w ypow iedzi dyskusyjne dotyczyły sam ego programu, stosunku scho- 
li śpiewaczej do zespołu m inistrantów , stroju liturgicznego dla akolitów  itp. 
U czestn icy spotkania otrzym ali teczki zaw ierające szczegółow y projekt pro­
gram u form acji akolitów , opracowany przez ks. F. B l a c h n i c k i e g o .  N a­
leżałoby w ykorzystać go w  ośrodkach eksperym entalnych i przedstaw ić na 
którym ś z następnych spotkań po konfrontacji z opiniam i duszpasterzy para­
fialnych. W tedy będzie można opracować jakiś podręcznik i szkice katechez. 
Na razie, w  okresie przejściow ym , dużą pomocą m oże służyć skrypt zaw iera­
jący godziny m inistranckie dla akolitów. Opracował go zespół księży opolskich  
pod k ierow nictw em  diecezjalnego duszpasterza służby liturgicznej ks. W. G 1 o- 
b i s c h a.

W drugim dniu ks. S. H a r 1 1 i e b m ów ił na tem at: L iturgia horarum — 
m odlitw ą Ludu Bożego. R eferat ukazał założenia realizującej się aktualnie  
reform y m odlitw y brew iarzow ej, zw anej obecnie L iturg ia  horarum . Ma ona 
być m odlitw ą bardziej m yślną niż słowną. W tym  celu w prowadzono chw ile  
m ilczenia, zm niejszono ilość psalm ów, a ubogacono czytania. Życzeniem  S to ­
licy Św iętej jest, aby stała się ona znów  m odlitw ą całego Kościoła. Autor 
pośw ięcił najw ięcej uw agi Nieszporom , gdyż one w  pierw szym  rzędzie m ogą  
być przyjęte przez w szystk ich . W ielką rolę w  popularyzacji N ieszporów  mogą  
odegrać parafialne zespoły służby liturgicznej. U czestn icy spotkania m ieli 
możność przeżyć takie w zorcow e Nieszpory, które na prośbę organizatorów  
przygotow ali specjalnie redem ptoryści w  sw ym  kościele w  Tuchowie, będą­
cym diecezjalnym  sanktuarium  m aryjnym . Stronę liturgiczno-m uzyczną opra­
cow ali pracow nicy naukow i KUL: ks. dr W. D a n i e 1 s k i i o. J. Ś c i b o r  
CSSR. Ten ostatni dyrygow ał także chórem  k leryków  z Sem inarium  D uchow ­
nego OO. R edem ptorystów , który w ykonał antyfony i responsoria.

Z w ielu  im prez „tow arzyszących” tarnow skiem u spotkaniu trzeba w ym ie­
nić przede w szystk im  piękny montaż słow no-m uzyczny: T ry p ty k  ju b ileu szo w y ,
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pośw ięcony dziejom  Sem inarium  D uchownego w  Tarnowie. W ykonali go a lu­
m ni A lm ae M atris T arnoviensis. Goście m ogli zw iedzić także w ystaw ę jub ileu­
szową, now oczesną czyteln ię z bogatą biblioteką, oraz zapoznali się z ekspo­
zycją zaw ierającą najnow sze publikacje z zakresu duszpasterstw a służby l i­
turgicznej. W czasie pobytu w  sanktuarium  tuchow skim  brali udział w  w ie ­
czorze poezji i p iosenki religijnej, który przygotow ał tam tejszy zespół para­
fialny.

W ram ach spotkania odbyły się także osobne narady robocze duszpasterzy  
diecezjalnych i sekcji duszpasterzy zakonnych, której przew odniczy ks. mgr 
J. W i l k  TS.

Ks. Z ygm u n t B ochenek , Lublin

3. Od ministrantów do animatorów zgromadzenia liturgicznego 
Duszpasterstwo służby liturgicznej na Zachodzie

Jest faktem , że soborowa odnowa liturgii spow odow ała na Zachodzie p e­
wien kryzys tradycyjnej instytucji m inistrantów . W spraw ozdaniu o dusz­
pasterstw ie m inistrantów  w  Szw ajcarii (Im H eiligen D ienst 3/71, s. 36) czy­
tamy: „Także w  Szw ajcarii reform a liturgii uczyniła pozycję m inistrantów  
niepew ną i zm ieniła  ich rolę . Spraw ozdawca zaś austriacki (tamże, 39) koń­
czy słowam i: „W szędzie istn ieją  trudności. U  m inistrantów  pytanie o koniecz­
ność ich służby dochodzi do daw nych trosk, w  jaki sposób ich zdobyć i za­
trzymać, gdy opuszczają szkołę podstaw ow ą”.

„Ministranci? U  nas nie m a m inistrantów ” — stw ierdza na w stępie roz­
m owy o. Diethard Z i 1 s, m łody dom inikanin, redaktor kw artalnika „Im H eili­
gen D ien st” oraz p isem ka m inistranckiego „Leuchtfeuer — M inistrant” w  D u s­
seldorfie. W toku dalszej rozm ow y w yjaśnia: „Przeżyła się instytucja m ałych  
m inistrantów , kręcących się w  kolorow ych sutankach i pelerynkach przy ołta­
rzu, odpow iadających kapłanow i i podających m u różne przedm ioty. Nasza  
m łodzież w zrusza ram ionam i, gdy się jej proponuje taką służbę: przecież 
każdy z uczestników  zgrom adzenia może w ykonać te konieczne posługi ... 
Owszem, szukam y innych dróg zaangażow ania m łodzieży w  zgrom adzeniu  
liturgicznym . M inistranci w  dawnej form ie utrzym ują się w  okolicach w ie js­
kich, o tradycyjnej relig ijności”.

Podobnie kształtuje się sytuacja w e Francji. J. M e r o t, k ierujący ośrod­
kiem „Service Interdiocésain: Jeunes Equipes L iturgiques” w  Paryżu oraz 
redaktor pism a dla m inistrantów  „Le Choeur”, stw ierdza, że w iększość 16.000 
nakładu rozchodzi się poza Paryżem , w  diecezjach peryferyjnych i o charak­
terze w iejskim , gdzie zachow ała się tradycyjna pobożność. Redaktor w łoskiego  
dwutygodnika „II M inistrante”, C. C a r i n i, stw ierdza w  przedm ow ie do nu­
meru 18/1971, że jak nie może już w  nowej liturgii istn ieć proboszcz „w szyst­
ko czyniący’ i celebrujący sw oją m szę, podobnie nie w ystarczą sam i m in i­
stranci (ch ierichetti, piccolo clero) w ypełniający sw oją służbę liturgiczną, 
albow iem  nowa liturgia staw ia w ym agania, których oni nie potrafią w ypełnić, 
chociażby chcieli, ze w zględu na swój w iek.

R ów nolegle do tego kryzysu rozw ija się jednak now a koncepcja służby  
m łodych w  zgrom adzeniu liturgicznym , a tym  sam ym  now a koncepcja dusz­
pasterstw a tych grup m łodzieżow ych.

Dokonuje się stopniow e przesuw anie punktu ciężkości w  tej pracy,
0 czym  św iadczą już pojaw iające się now e nazw y instytucji — czasopism
1 akcji zw iązanych ze służbą liturgiczną. We W łoszech cytow ane czasopism o  
„II M inistrante” nosi podtytuł Servizio  liturgico per i gruppi g iovan ili (Służba 
liturgiczna grup m łodzieżow ych). W ym owny jest sym bol na okładce tego p is­
ma: płonący kaganek w  pośrodku kręgów  i czerw onych punktów  sym bolizują­
cych zgrom adzenie liturgiczne. C ytow any już artykuł w stępny redaktora pism a
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C. C a r i n i  jest zatytu łow any Dai ch ierich etti a i gru ppi litu rg ici (Od m in i­
strantów  do grup liturgicznych). W skazuje on na zarysow ujący się ruch od 
m ałych m inistrantów  do innych „m inistrów ” zgrom adzenia, w  starszym  w ieku. 
W spólnota liturgiczna m usi posiadać grupę ludzi przeznaczonych do w ykony- 
wnia specjalnych zadań, do których m uszą być przygotow ani. Oni m ają oży­
w iać całe zgrom adzenie. W tw orzeniu i form ow aniu tych grup można dojść 
do całkow itego w ykluczenia służby liturgicznej dzieci. Do tego jednak nie 
można dopuścić, raczej należy w idzieć w  zespołach liturgicznych dzieci i m ło­
dzieży szansę przygotow ania i w ychow ania grupy anim atorów  liturgicznych  
dorosłych. We Francji ośrodek m iędzydiecezjalny dla duszpasterstw a m in i­
strantów  nosi nazw ę „Jeunes Equipes L iturgiques” (m łode zespoły liturgiczne). 
Także on przesuw a punkt ciężkości ku m inistrantom  starszym , nazyw anym  
Grand ćlerc  w ydając dla nich biuletyn pod tytu łem  „Au service de l ’A ssem -  
blee” (w służbie zgromadzenia). W Paryżu istn ieje ponadto, w  ramach ruchu  
„La vie  nouvelle” ośrodek „A lleluja”, który zajm uje się form acją anim ato­
rów  zgrom adzenia liturgicznego spośród ludzi dorosłych. W ychodzący w  d ie­
cezji Metz kw artalnik  „Saint Chrodegang” adresow any jest rów nież do 
„Equipes liturgiques paroissiales”, do parafialnych zespołów  liturgicznych, 
m ając na uwadze, jak w ynika z treści, raczej dorosłych. W N iem czech zacho­
wana jest w praw dzie term inologia tradycyjna „m inistranci”, ale jeżeli chodzi
0 treść pracy, to steruje ona w  kierunku kręgów  liturgicznych (liturgischer  
A rbeitskre is)  obejm ujących starszą m łodzież.

Po tym  ogólnym  ukazaniu w spółczesnych tendencji rozw ojow ych duszpa­
sterstw a m inistrantów  na Zachodzie, przypatrzm y się teraz nieco bliżej tej 
pracy w  poszczególnych krajach.

Wł oc hy
Czasopismo „II M inistrante” zasadniczo nie porusza problem ów zw iąza­

nych z duszpasterstw em  m inistrantów  i ich form acją w  tradycyjnym  zna­
czeniu. Zajm uje się problem am i odnow y liturgii w  ogólności, od czasu do 
czasu przynosi artykuły dotyczące lektorów  i kom entatorów, także pom oce 
dla zgrom adzenia liturgicznego w  postaci kom entarzy. M inistrantom  m łod­
szym  natom iast pośw ięcony jest dodatek do pism a „M ini-m inistrante”. Jest 
on przeznaczony bezpośrednio do rąk m inistrantów  i przynosi zarówno m a­
teriały ascetyczno-w ychow aw cze, jak i liturgiczno-szkoleniow e om aw iające 
poszczególne funkcje m inistranta w  odnowionej liturgii, jak noszenie krzyża, 
dzw onienie, posługiw anie do kadzielnicy itp. Sam tytu ł pisem ka „M ini-m ini- 
strante” w skazuje na zm ianę perspektyw y: m inistrant to zasadniczo człow iek  
starszy w ykonujący jakąś służbę w  zgrom adzeniu liturgicznym , m inistranci 
w  znaczeniu tradycyjnym  to dziś tylko „m ini-m inistranci”.

F r a n c j a
Czasopismo „Saint Chrodegang” jest utrzym ane w  podobnym  tonie co 

„II M inistrante”. Jest to w łaściw ie pism o liturgiczno-pastoralne, om aw iające 
dokum enty odnow y liturgii oraz problem y zw iązane z realizacją tej odnowy. 
Ze służby liturgicznej interesuje się g łów nie grupą „Grands C lercs”, odpo­
wiadającą naszym  m inistrantom  starszym  i lektorom . P isem ko „Le choeur” 
jest natom iast przeznaczone dla m łodszych m inistrantów . Ma charakter w y ­
chow aw czy i rozryw kow y, natom iast znajdująca się w  każdym  num erze 
wkładka „M ini-choeur”, którą można w yjąć i osobno złożyć w  m ałym  for­
m acie, przynosi pom oce dydaktyczne i liturgiczne na spotkania grupy m i­
nistrantów .

Paryski ośrodek S.I.J.E.L. (Service Interdiocśsain: Jeunes Equipes L itur­
giques) w ydający pism o „Le choeur” opracow ał cały plan form acji służby  
liturgicznej z podziałem  na stopnie. Każdy stopień posiada sw oją legitym ację
1 zarazem „kartę egzam inacyjną”, gdzie zaznacza się zdobyte wiadom ości
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i um iejętności praktyczne oraz sw oją odznakę w  podw ójnym  wydaniu: do 
noszenia na albie i na ubraniu św ieckim .

Pierw szy stopień nosi nazw ę S erva n t (m inistrant). Może nim  być chło­
piec m ający przynajm niej 8 la t i zapisany na naukę katechizm u. Warunki, 
jakie m usi on spełnić, dotyczą w iedzy (connaître), um iejętności praktycznych  
(épreuves pra tiques) oraz życia (engagem ents). M usi w ięc znać swój kościół 
parafialny, do czego służy, jakie są w  nim  najw ażniejsze m iejsca; głów ne  
etapy życia Jezusa i M aryi oraz odpow iadające im  uroczystości liturgiczne; 
głów ne części M szy św iętej, naczynia liturgiczne i ich użytek. Odnośnie um ie­
jętności pow inien znać gesty  liturgiczne oraz ich znaczenie, akt pokutny oraz 
inne m odlitw y i aklam acje m szalne, sposób służenia do M szy św iętej. Hasła  
życiow e są następujące: M yślę o Bogu w  czasie dnia, w ypełn iam  regular­
nie moją służbę, żyję po chrześcijańsku w  rodzinie, szkole, w  m ojej dzielnicy  
lub wiosce.

Drugi stopień to akolita. M usi m ieć przynajm niej 10 lat, w ykonyw ać su ­
m iennie sw oją służbę oraz uczestniczyć w  katechezie parafialnej lub szkol­
nej. Zna dokładnie budow ę M szy św iętej, sym bolikę św iatła  i kadzidła w  l i ­
turgii, potrafi służyć bezbłędnie do M szy św iętej, w ypełn iać funkcję akolity  
we m szy uroczystej, przygotow ać w szystko do Mszy św iętej w  prezbiterium , 
na ołtarzu, w  zakrystii. M odli się codziennie, ofiaruje Bogu sw oją pracę, 
spowiada się  regularnie, przystępuje do Kom unii św iętej ile razy to jest m oż­
liw e, codziennie stara się służyć Bogu służąc braciom.

Trzeci stopień służby liturgicznej to cerem oniarz, który m usi m ieć 
przynajm niej 13 lat. Zna on głębiej sens Mszy św. jako zgrom adzenie ludu  
Bożego, rok liturgiczny, jest zdolny do w prow adzenia m łodszych m inistran­
tów  do służby przy ołtarzu. Potrafi przygotow ać księgi liturgiczne do n ie ­
dzielnej M szy św iętej, czytać lekcję, czuwać nad należytym  przebiegiem  ca­
łej celebracji, zw łaszcza podczas procesji. P rzygotow uje naprzód teksty m szy  
niedzielnej, regularnie przystępuje do sakram entów, zaangażow any jest w  ja ­
kim ś ruchu A kcji K atolickiej.

W szystkie te trzy stopnie należą do grupy „Jeunes clercs”. Od czterna­
stego roku życia chłopiec m oże być aspirantem  ubiegającym  się o przyjęcie  
do zespołu „Grand clerc”. W tym  okresie m usi pracow ać nad sw oją form a­
cją ascetyczną, apostolską i liturgiczną w  ramach sesji organizow anych przez 
duszpasterstw o diecezjalne lub pod bezpośrednim  kierow nictw em  centrali 
w  Paryżu. Po ukończeniu 16 roku życia m oże być przyjęty do „Grand clerc” 
w  służbie zgrom adzenia liturgicznego w spólnoty lokalnej. Form acja liturgicz­
na w  tym  okresie dotyczy szczególnie sakram entów  św iętych. Odbywa się 
ona w  ram ach kursów  lub przez bezpośredni kontakt z S.I.J.E.L.

N i e m c y  z a c h o d n i e
Form acją służby liturgicznej zajm uje się referat dla m inistrantów  i l i ­

turgii w  ram ach głów nej centrali duszpasterstw a m łodzieżow ego w  D ussel­
dorfie. Praca referatu  koncentruje się w  w ydaw aniu  dw óch cytow anych po­
wyżej czasopism. M iesięcznik „Leucbtfeuer — M inistrant” dla m inistran­
tów  jest redagow any interesująco i żyw o, na odpow iednim  poziom ie graficz­
nym, w  kolorach. Jest m ało „dew ocyjny”, stosunkow o n iew iele  ma treści 
czysto „m inistranckiej”, raczej uw zględnia ogólne zainteresow ania dziecka 
w  tym  w ieku. W ydaje się, że tylko w  tej form ie pism o m oże zainteresow ać  
młodzież przy dużej konkurencji św ieckiej prasy, film u  i telew izji.

K w artalnik „Im H eiligen  D ien st,) jest przeznaczony dla duszpasterzy  
w zględnie dla kręgów  liturgicznych starszej m łodzieży. W tej chw ili nasta­
w iony jest na szukanie dróg i sposób zainteresow ania krytycznej i „zbunto­
w an ej” m łodzieży liturgią, przez zbliżenie jej do problem ów, którym i żyje  
młodzież. W proponow anych form ach nabożeństw  i kształtow aniu  liturgii 
razi czasem  pew ien  naturalizm , aktyw izm , nie liczenie się z obow iązującym i
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tekstam i i przepisam i liturgicznym i. W idać jednak autentyczne zm aganie się
0 m łodzież, aby jej zupełnie nie utracić i w ysiłek  ten zasługuje na uznanie
1 szacunek. Dużo znaleźć m ożna m etod pracy zm ierzających do zaktyw izow a­
nia m łodzieży w  życiu religijnym  i tutaj można się w iele  nauczyć.

S z w a j c a r i a
O stanie duszpasterstw a służby liturgicznej inform uje spraw ozdanie dru­

kow ane w  num erze 3/1971 „Im H eiligen D ienst”. W ynika z niego, że ogólnie  
podtrzym uje się tradycyjne form y, szukając dopiero now ych dróg w  obliczu  
trudności. Organizuje się „dni m inistranckie” oraz kursy lektorów. Z organi­
zow ano dw utygodniow y obóz szkoleniow y dla przew odników  grup m inistranc­
kich (O berm in istran ten). Frekw encja w ykazuje tendencję zm niejszającą się, 
w iększość (także proboszczów) w olałaby, żeby to był obóz raczej w ypoczyn­
kow y, jako nagroda dla gorliw ych. Na ankietę w ysłaną  do 1000 parafii od­
pow iedziało 130 (13 proc.). Z ankiety w ynika, że 40 proc. stanow ią m inistranci 
w  w ieku 11— 12 lat. Tylko 9 proc. jest m inistrantów  pow yżej 15 lat. Tylko  
14 proc. parafii ankietow anych prowadzi regularne „godziny m inistranckie”, 
50 proc. zadow ala się rzadkim i „próbami liturgii”. W ydaje się, że pow yższa  
ankieta ilustruje przeciętny stan duszpasterstw a m inistrantów  na Zachodzie 
pod w zględem  ilościow ym  i jakościowym .

M iesięcznik „Introibo” jest w łaściw ie pisem kiem  m łodzieżow ym  („Tut”) 
z dodatkow ym i 8 stronam i dla m inistrantów . Zarówno całe pismo, jak i do­
datek nastaw ione są raczej na zainteresow anie m łodzieży, nie ma ono jakiejś 
przem yślanej koncepcji w ychow aw czej u sw oich podstaw.

A u s t r i a
W cytow anym  num erze „Im H eiligen D ienst” znajdujem y rów nież krót­

kie spraw ozdanie o duszpasterstw ie m inistrantów  w  A ustrii. Ogólny obraz jest 
podobny jak w  Szw ajcarii: utrzym yw anie się tradycyjnych form  z ten d en ­
cjam i zanikow ym i. N ie ma ruchu m inistranckiego, ale są m inistranci, prze­
w ażnie jeszcze w  rozum ieniu tradycyjnym  jako „m ali słudzy ołtarza”. Od­
byw ają się diecezjalne lub dekanalne „dni m inistranckie”. Istn ieją d iecezjal­
ni duszpasterze służby liturgicznej. W ychodzi m iesięczne pism o m łodzieżow e  
„Der P fe il” z 4-stronicow ym  dodatkiem  m inistranckim .

Zatw ierdzony przez konferencję episkopatu „plan w yszkolenia m in istran­
tów ” przew iduje 4 stopnie służby: ceroferariusz (8 do 10 lat), m inistrant 
(10— 14 lat), akolita (od 14 lat) oraz lektor (od 16 lat). W ydaje się, że w  prak­
tyce plan ten jest rzadko realizow any.

Na zakończenie tego przeglądu jeszcze kilka inform acji o CIM — „Coetus 
Internationalis M inistrorum ”. Zwróćm y uw agę najpierw  na zm ianę nazw y. 
Początkow o brzm iała ona „Coetus Internationalis M inistrantium ”, obecnie 
ostatnie słow o zam ieniono na „m inistrorum ”. W iąże się to z tym , że 
ostatnie posoborowe dokum enty liturgiczne, zw łaszcza In stitu tio  G eneralis  
M.R. konsekw entnie zastąpiły term in m in istran s  przez m in is ter , dawniej za­
strzegany dla tzw. w yższych św ięceń. Obecnie dotyczy on w szystkich sp e ł­
niających specjalne służby w  zgrom adzeniu liturgicznym  w  m yśl KL 29. 
Zmiana nazw y w skazuje na to, że CIM chce się zajm ow ać nie tylko „m ini­
strantam i” w  tradycyjnym  znaczeniu, ale służbą liturgiczną w  znaczeniu jak  
najszerszym , zgodnie z rozdziałem  III IGMR. W m yśl ostatecznego statutu  
zatw ierdzonego w  r. 1970 CIM zw iązany jest z K ongregacją dla K ultu B o­
żego, która posiada w  nim  sw ojego delegata. W poszczególnych krajach  
w spółdziała z kom isjam i liturgicznym i episkopatów .

CIM odbyw a co roku sesje robocze. O statnia odbyła się w  Londynie  
w  roku 1971, na rok 1972 przew idziane jest spotkanie w  R zym ie. Tem atem  
prac jest obecnie przygotow anie m iędzynarodow ego podręcznika form acji 
służby liturgicznej.
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Pow yższy przegląd duszpasterstw a służby liturgicznej w  różnych krajach  
na Zachodzie nie jest oczyw iście ani pełny, ani w yczerpujący, posiada ra­
czej charakter szkicow y i m igaw kow y.

Zebrane spostrzeżenia i inform acje w ystarczą jednak do zorientow ania  
się w  aktulnej problem atyce i w  tendencjach rozw ojow ych. Można by je
podsum ować w  następujących punktach:

1. W w yniku soborowej odnow y liturgii zarysow ał się n iew ątp liw ie k ry­
zys tradycyjnej in stytucji m inistrantów , spełniających przy ołtarzu sw oją
służbę jako w ybrani „mali przedstaw iciele ludu”. K ryzys ten ma sw oje źródło
w  aktyw izacji w szystk ich  członków  zgromadzenia, w skutek  czego stało się 
niepotrzebne, aby ich ktoś zastępow ał; w e w prow adzeniu m odlitw  w  języku  
narodowym , w skutek  czego stał się niepotrzebny specjaln ie przygotow any  
partner dialogu łacińskiego z celebransem  oraz w e w prow adzeniu wzgl. przy­
w róceniu now ych funkcji (lektor, kom entator) z natury dom agających się  
dojrzalszego w ieku i lepszego przygotow ania.

2. Dokonało się w  duszpasterstw ie m inistrantów  zasadnicze przesunięcie  
akcentu i punktu ciężkości. D aw niej było to duszpasterstw o dzieci, g łów nie  
w  okresie od p ierw szej kom unii św. aż do opuszczenia szkoły podstaw ow ej, 
a jednym  z g łów nych problem ów  było ciągle w racające pytanie: co robić  
ze starszym i m inistrantam i po opuszczeniu szkoły podstaw ow ej? Obecnie 
duszpasterstw o m inistrantów  staje się form acją zespołów  anim atorów  zgro­
madzenia liturgicznego złożonych głów nie ze starszej m łodzieży i z dorosłych  
i grozi realne n iebzpieczeństw o zupełnego w yelim inow ania dzieci-m in istran- 
tów  ze służby liturgicznej.

3. Sam e dokum enty soborowej odnowy liturgii jednak nie sugerują ani 
nie narzucają takiej lin ii rozw oju, raczej stw arzają podstaw ę do dow artoś­
ciow ania i now ego ujęcia służby m inistrantów -chłopców  w  zgrom adzeniu l i ­
turgicznym . W ydaje się, że na Zachodzie nie w ypracow ano jeszcze nowej 
koncepcji duszpasterstw a m in istrantów -akolitów  w  ogólniejszych ram ach  
duszpasterstw a służby liturgicznej w  oparciu o now e dokum enty liturgiczne.

K s. F ranciszek  B lachnicki, L ublin

III. DIAK ONIA SZTUKI

Potrzeba odnow y m uzyki liturgicznej

Muzyka, a zw łaszcza śp iew  tak ściśle łączy się z obrzędem, że pod p ew ­
nym  w zględem  po prostu z nim  się identyfikuje. W szystkie inne dzieła sztuki 
mogą być w ym ienione na coś, co nie m a w artości sztuki: p iękną św iątyn ię  
może w  razie potrzeby zastąpić zw ykły  gm ach, pokój a naw et plac pod go ­
łym  niebem ; ołtarz m oże być zastąpiony zw ykłym  stołem , k ielich  — innym  
naczyniem . N iczym  jednak n ie  da się  zastąpić słow a, które czy to m ów ione, 
czy zw łaszcza śp iew ane tak bardzo łączy się z czynnością, że bliższego zw iąz­
ku nie można już p o m y ś leć1. M uzyka jest sztuką dynam iczną i dlatego nie 
tylko stanow i ozdobę liturgii, ale należy do istoty  liturgii uroczystej. Jeśli 
w ięc inne rodzaje sztuki —  statyczne, poszukują now ych rozw iązań, to tym  
bardziej odnow y potrzebuje m uzyka liturgiczna. Przypatrzm y się w ięc n ie ­
którym  jej rodzajom , aby zrozum ieć i docenić konieczność odnow y w  tej 
dziedzinie.

1 Maria Kinga S t r z e l e c k a  OSU, Sztu ka  sakralna w  życ iu  K ościo łów  
chrześcijańskich , w: W nurcie zagadnień  posoborow ych , t. 4, W arszawa 
1970, 206.
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1. P i e ś ń  k o ś c i e l n a

U biegłe stu lecia pozostaw iły bardzo bogaty dorobek i szeroki repertuar 
pieśni. Szczycim y się nim  dzisiaj i zabiegam y, aby przypadkiem  nie zaprze­
paścić tego skarbca. Dla całości w iedzieć jednak trzeba, że nim  polska pieśń  
kościelna w eszła do liturgii, m usiała sw ojej pozycji bronić w  ciężkiej w alce. 
Lud nie rozum iejący łacin y  i niezdolny do przejęcia coraz trudniejszego śp ie ­
w u gregoriańskiego, ratow ał się w łasną pieśnią. W ładze kościelne z w ielk im i 
oporami zgadzały się na w prow adzenie pieśni do kościołów , ale nie otrzy­
m ała ona rangi liturgicznej. Stąd pow stało w iele  p ieśn i typu narracyjnego lub  
katechetycznego. N iektóre synody prow incjonalne lub d iecezjalne w ręcz za ­
kazyw ały w ykonyw ania śp iew ów  w  języku ojczystym  podczas liturgii. J ed y ­
nie upór ludu, który w idać m iał sensus E cclesiae , uratow ał pieśń od zguby. 
Skoro jednak przyjrzym y się bliżej repertuarow i, jaki znajduje się w  n a­
szych śpiew nikach, stw ierdzim y źe pachnie on starzyzną, gdyż gros p ieśn i 
pow stało przeszło 100 lat tem u. Jeśli pojaw iają się pieśni now e, to są one 
albo w yjęte dosłow nie z chorału gregoriańskiego i opatrzone tłum aczeniem  
polskim  tekstu łacińskiego, albo też są to p ieśn i stare, które raz po raz jakiś 
m uzykolog czy archiw ista odkryw a w  starych rękopisach. N atom iast pieśni 
zupełnie now ych pojaw iło się bardzo n iew iele. Ponadto dodać trzeba, że w ięk ­
szość pieśni ze w zględu na archaiczny język, a czasam i także m uzycznie sła ­
bą m elodię jest bardzo n iechętnie śpiew ana przez w iernych, zw łaszcza przez 
m łodsze pokolenie. N iektóre now e pieśni są w  w ielu  w ypadkach n ieudolny­
m i próbami przeniesienia na grunt polski m elodii francuskich czy n iem iec­
kich. Tego nie można nazw ać tw órczością.

Pew ne osiągnięcia m am y niezaprzeczalnie w  dziedzinie piosenki re lig ij­
nej. Św iadczy o tym  choćby zbiór ks. S i  e r  l i  Ś p iew a jc ie  Panu pieśń  now ą. 
Jednakże piosenki te  nadają się raczej na estradę, w ieczornice, akadem ie, 
w ycieczki, p ielgrzym ki, ew entualn ie jako pieśni katechetyczne. Trudno zgo­
dzić się na w prow adzenie ich bezkrytycznie do liturgii. Nurt rozw ojow y pieśni 
i p iosenki jest rów noległy  i n ie należy ich m ieszać. Zresztą sam tw órca p io ­
senki religijnej O. D u v a l  ośw iadczył, że tw orzy je w yłącznie na użytek  
pozaliturgiczny.

M ając przed oczym a pow yższe uw agi nietrudno chyba dostrzec, że 
w  dziedzinie pieśni relig ijnej jesteśm y bardzo zacofani i raczej kierujem y  
się duchem odnow ienia („restauracji”) niż tw órczej odnowy. Problem u tego  
nie rozstrzygnie jeden człow iek. Potrzeba tu całego zespołu ludzi: poetów , 
teologów , liturgistów , m uzyków . Poza tym  należy dostrzec twórczość ludo­
w ą, regionalną. Czasam i w łaśnie tam m ożna odnaleźć praw dziw e perły pieśni 
rodzim ej. W niosek jest prosty: sprawa jest paląca i jeśli ją zaniedbam y, 
nastąpi w ielk i upadek pieśni kościelnej. A  to św iadczyć będzie o bezw ładzie  
i bezsilności naszego pokolenia.

2. W o k a l n a  m u z y k a  w i e l o g ł o s o w a
W prowadzenie liturgii w  języku narodow ym  postaw iło  now e, trudne za­

dania przed chóram i w ielogłosow ym i. D otychczasow y repertuar, przew ażnie  
łaciński, w  znacznej m ierze nie nadaje się do liturgii, choć z całą odpow ie­
dzialnością trzeba nalegać, aby przynajm niej w  części został utrzym any. 
Z repertuaru polsk iego pozostały w ielogłosow e opracow ania pieśni, daw na  
relig ijna m uzyka polska (np. psalm y M. G o m ó ł k i )  oraz bardzo nieliczne  
tzw. drobne utw ory. W szystko to jednak odnosi się do m uzyki już istn ieją ­
cej i daw niej upraw ianej. N atom iast praw ie zupełnie brak now ych kom po­
zycji ch óra ln ych 2. Pojaw iła  się gdzieniegdzie praktyka podstaw iania pod ist-

2 Por. I. P a w l a k ,  N ow e zadania kościelnych  zespo łów  śp iew aczych , 
H om o D ei 40 (1971), 40 n.
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niejące już kom pozycje łacińskie now ych tekstów  polskich. Jest to jednak  
proces podobny do obrzucania św ieżym  tynkiem  starych budow li, czyli in ­
nym i słow y proces odnaw iania, a nie odnowy.

A utentycznych, now ych utw orów  pow stało bardzo n iew iele. Krążą one 
zresztą jedynie w  odpisach i są trudno dostępne dla ogółu zespołów. Istotnym  
m ankam entem  jest tu brak czasopism a pośw ięconego m uzyce kościelnej, gdzie 
można by takie kom pozycje publikow ać. W iększą jednak bolączką jest n ie­
bezpieczeństw o w tórnego dyletantyzm u. D yrygenci i organiści chw ytają to, 
co im w padnie w  rękę bez oglądania się na w artość m uzyczną utworu. Aby 
tem u zapobiec znów  potrzeba zorganizow anej akcji odnowy. Sposoby rozw ią­
zania tego problem u mogą być różne. N ajw ażniejsze, aby znalazł się odpo­
w iedni człow iek, który taką akcję przeprowadzi. Potrzeba w reszcie pew nego  
m ecenatu i poparcia ze strony w ładz centralnych. Sytuacja chórów jest obec­
nie krytyczna i skoro nie otrzym ają one ccrrowiedniego repertuaru stojącego  
na poziom ie artystycznym , za kilka lat rozpadną się sam e. B yłaby to w ielka  
krzywda nie tylko dla śpiew aków , ale ogromna porażka kultury m uzycznej 
K ościoła i znaczny krok w stecz.

3. . M u z y k a  i n s t r u m e n t a l n a

Dotąd dzieliło się ją na m uzykę organową oraz w ykonyw aną na innych  
instrum entach. Trzecia instrukcja w ykonaw cza z dn. 5. IX. 1969 r. takiego  
rozróżnienia już nie w prowadza, lecz ogólnie m ów i o m uzyce w ykonyw anej 
na instrum entach. Przy om aw ianiu tego punktu godne uw agi są dwa pro­
blemy: m iejsce i czas w ykonyw ania w  ram ach liturgii oraz repertuar. Obec­
na liturgia stosunkow o m ało m iejsca przeznacza na w ykonyw anie sam o­
dzielnej m uzyki instrum entalnej (przed rozpoczęciem  śp iew u na w ejście, pod­
czas ofiarowania, rozdzielania K om unii św., na zakończenie oraz ew entualnie  
podczas dziękczynienia). Ze w zględu na ograniczony czas utw ory muszą być 
dość krótkie i zw arte. N atom iast nie staw ia się ograniczeń co do akom pa­
niam entu. A kom paniow ać do śp iew u w iernym , chórow i, scholi, kantorowi, 
psałterzyście (poza celebransem ) można zaw sze n ie w yłączając T riduum  P as- 
chale. Z góry należy przyjąć założenie, że gra na jakim kolw iek  instrum encie  
(także przy akom paniam encie) jest jak najbardziej doskonała. Lepiej bow iem  
zupełnie zrezygnow ać z gry, niż grać źle.

Jeśli chodzi o repertuar, to poza tow arzyszeniem  do pieśni (np. kolęd) 
i n iew ielu  m szy  łacińskich, jest on bardzo skąpy. Jako reakcję na taki stan  
rzeczy można uznać próby w prow adzania jazzu czy beatu do liturgii. Dziś 
jednak i o tym  dyskutow ać nie warto, gdyż i w  św ieckiej m uzyce m łodzie­
żowej coraz m niej m ów i się o beacie. D latego też upieranie się, że taka m u­
zyka jest w łaśnie przejaw em  postępow ości i w prow adzanie jej na siłę do 
kościoła, jest w łaściw ie objaw em  pew nego zacofania. Co najw yżej m ów ić  
można o problem ie w prow adzenia do liturgii innych, oprócz tradycyjnych, 
instrum entów , a w ięc szarpanych, perkusyjnych itp.8. Ten problem  pozostaje  
nadal otw arty. W ydaje się, że w  pew nych środow iskach, zw łaszcza m łodzie­
żow ych, w  m szach odpraw ianych pod gołym  niebem  i n iektórych innych  
okazjach, jeśli istn ieje  przekonanie, że uczestniczący w  liturgii taką m u­
zyką się modlą — nie m ożna zabraniać używ ania tychże instrum entów . L i­
turgia bow iem  m usi być autentyczna, a nie sz tu czn a4. Z dużą dozą praw do­
podobieństw a przyjąć można tezę, iż w  dziedzinie m uzyki instrum entalnej 
(poza organową) dopiero raczkujem y i trudno m ów ić o jakiejś odnow ie czy

3 Por. B. D z i w o s z ,  M u zyka  a religia, w: W nurcie zagadnień  posobo ­
ro w ych , t. 4, W arszawa 1970, 253 n.

4 G. S t e f a n  i, C zy litu rg ii po trzebn a  je s t jeszcze  m uzyka?  Concilium  
1— 5(1969), Poznań—W arszawa, 119 n.

7 — Collectanea Theologica
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naw et odnow ieniu, po prostu poszukujem y now ych dróg. I dlatego tej in icja­
tyw y nie w olno gasić, gdyż poszukiw ania są koniecznym  etapem  i w arun­
kiem  rozwoju.

Czy w ięc potrzeba odnow y m uzyki liturgicznej? O dpowiedź w ynikająca  
z pow yższych rozważań jest aż nadto tw ierdząca. A przecież poruszono tylko  
niektóre dziedziny i to bardzo ogólnie. Odnowa to ciągła aktualizacja, od­
nowa to życie i in icjatyw a. Lepiej w ięc błądzić próbując odnowić, niż pochw a­
lać bezbłędny zastój.

Ks. Ireneusz P a w la k , Lublin

IV. LITURGICZNA W SPÓLNOTA

Misterium paschalne w życiu wspólnot wierzących

„Rok liturgiczny nie jest zim nym  i m artw ym  przedstaw ieniem  spraw7 n a­
leżących do przeszłości. Jest to raczej sam Chrystus, który trw a w  K ościele  
i kroczy w  Nim nadal drogą sw ego ogrom nego m iłosierdzia, aby ludzie  
m ogli zaw sze spotkać Go w  Jego tajem nicach i otrzym ać życie”. Tak pisze 
P i u s  X II w  encyklice M ediator Dei, dodając, że tajem nice te rzeczyw iście  
istn ieją nadal i działają w  roku litu rg iczn ym 1.

Podobnie jak zgrom adzenie liturgiczne uw ażane jest za szczególne sacra - 
m entale, którego kształt zależy nie od „w idzim isię” duszpasterza, lecz jest 
ustanow ione i uform ow ane przez sam ego B o g a 2, rok liturgiczny nie jest 
zw ykłym  pociągnięciem  pedagogicznym , rozczłonkow ującym  na poszczególne 
dni roku bogatą tajem nicę C hrystusow ą dla lepszego jej poznania, lecz jest 
„sam ym zbaw czym  m isterium  zaw artym  i ukazanym  w  znaku Eucharystii, 
która odprawiana jest w  K ościele w  sposób różny, zależnie od okresu czasu” 3.

Żyjem y w  czasie. N ie potrafim y określić, w  jakim  stopniu czas istn ieje  
w  rzeczach, n ie w iem y czy jest tylko dla nas. A le poniew aż całe nasze ludz­
kie życie ujęte jest w  ram y czasu, tak sam o rozw ija się życie Boga w  nas. 
W ejście i postępow anie w  tym  życiu nazyw a się  m isterium  paschalnym . Jest  
on przejściem  z „tego św iata”, poprzez m isterium  śm ierci w  Chrystusie, do 
„św iata now ego”, do zm artw ychw stania „u Ojca” (J 13,1).

L iturgia jest n ie tylko pam iątką, naw et nie tylko obecnością, jest rów nież  
antycypacją pow tórnego przyjścia Chrystusa. Przez śm ierć i zm artw ychw sta­
nie C hrystus przeszedł do Ojca. Poniew aż zaś to przejście jest czynem  Syna  
Bożego, przez to sam o przybrane jest w  cechy charakterystyczne dla w iecz­
ności i może nam  być dzisiaj rzeczyw iście udostępnione. W ten  sposób, pod 
w pływ em  i mocą C hrystusa-G łow y, który przyszedł raz dla w szystkich, trw a  
nadal aż do paruzji Pascha członków  Jego C ia ła 4.

Czy można w yznaczyć dzień, który byłby początkiem  roku liturgicznego?  
Czy można w yróżnić jakieś jego części?

Już przed ostatnią w ojną św iatow ą można było słyszeć opinie, że rok  
liturgiczny zaczyna się w  niedzielę Siedem dziesiątnicy. Opinia ta, oparta na 
analizie tekstów  liturgicznych m szału i brew iarza okresu przedpościa, poparta 
jest faktem  bliźniaczego podobieństw a m yśli przew odniej I niedzieli adw entu  
oraz poprzedzającej ją, tzw. „ostatniej” roku kościelnego. Podobieństw o to

1 P i e  X II, E ncyclique M ediator Dei e t hom inum , 20 novem bre 1947, 
Paris, 1961, 61.

2 Paul C n e u d e, Que faisons nous à la M esse?, Paris 1969, s. 230.
8 A .-M . R o g u e t, T ou te la M esse proclam e la  parole de D ieu, w: P arole  

de D ieu e t L itu rg ie , Paris 1958, 137.
4 F. R e c k i n g e r ,  Les  Jours d 'assem blée  — Le T em ps liturgique, w:  

J. G e l i n e a u ,  D ans vos assem blées, Paris 1971, t. I, 84—85.
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zakłada ciągłość, a nie zasadniczy podział i w ydaje się uzasadniać szukanie  
początku roku w innym  term in ie5.

Pow oli na tem at części roku liturgicznego zaczyna się form ow ać opinia: 
„Jest jeden cykl: celebracja ekonom ii zbaw ienia, której szczytem  jest P as­
cha” 6. W najnow szym  podręczniku liturgiki czytam y: „Nie ma roku liturgicz­
nego w  ścisłym  znaczeniu: jest czas zw ykły z serią 33— 34 niedziel i dwoma 
okresam i św iątecznym i. Paschy i O bjawienia Pana” 7. Porów nuje się cykl l i­
turgiczny do rodzaju spirali prowadzącej coraz w yżej, do serpentyny okrąża­
jącej św iętą górę Bożą, pow oli ale nieustannie się w spinającej, aby zapro­
wadzić w ierzących na jej szczyt w  blaskach paruzji. W tym  ujęciu rok na­
stępny nie jest taki sam jak poprzedni, jest to now e ka iros . S tw ierdzenie  
ogromnie w ażne w  p rzepow iad an iu8.

W św ietle pow yższych opinii dojrzew ających przed V aticanum  II łatw o  
zrozumieć dlaczego C alendarium  R om anum , a za nim  najnow sze podręczniki 
i cała literatura liturgiczna, w  opracowaniach roku liturgicznego um ieszcza  
na naczelnym  m iejscu niedzielę. „Zgodnie z tradycją apostolską, zapoczątko­
waną w  sam dzień zm artw ychw stania Chrystusa, K ościół w  pierw szy dzień  
każdego tygodnia — nazyw anym  dniem  Pańskim  — obchodzi m isterium  pas­
chalne”. N iedziela, najstarsze św ięto chrześcijaństw a, pow inna być traktowana  
jako głów ny dzień św iąteczny 9.

Teologia i historia są zgodne tw ierdząc, że bez niedzieli nie ma chrześci­
jaństwa, a choćby nie było żadnego innego św ięta, jeśli będzie niedziela, 
chrześcijaństwo^ istn ieje w  sw ej całości. Podczas w ieków  atakow ano praw ie  
każdą prawdę, szczególne spory toczyły się o term in św iąt paschy; ale n ie­
dzieli nigdy nie „zaczepiano”. Św. A u g u s t y n  określa n iedzielę jako 
sacram entum  Paschae, zasadniczo  podobne do Eucharystii, z którą jest n ie- 
rozdzielnie złączone, bez którego niedziela nie byłaby tym  czym  jest: rzeczy­
w istym  uobecnieniem  Paschy. Pozostałaby zw ykłym  w spom nieniem  10.

Przez swój regularny i stosunkow o częsty powrót, zgrom adzenie n iedzielne  
objaw ia i głosi, że zm artw ychw stanie jest w ielką „rew olucją”, która odw ró­
ciła bieg historii, nadając sens życiu chrześcijan, św iadom ych nosicieli tego  
m ysterium . Zgrom adzenie niedzielne objaw iając to m isterium , rów nocześnie 
je urzeczyw istnia, spraw iając, że chrześcijanie wchodzą ciągle coraz w ięcej 
w  zm artw ychw stanie Pana n .

Stąd w  pracy duszpasterskiej należy uprzytom nić w iernym , że 1) n iedziela  
jest dniem  zm artw ychw stania; 2) istotnym  elem entem  niedzieli jest zgrom a­
dzenie eucharystyczne; 3) nie należy m nożyć bez potrzeby n iedzielnych zgro­
madzeń eucharystycznych.

Praw dy te są podkreślone w  szczególny sposób w  instrukcji Eucharisticum  
m ysteriu m . T łum aczy ona dobitnie, że nie chodzi o to, by każdy m iał „sw oją” 
Mszę św., nie o to by był w  zgodzie ze „sw oim ” Bogiem. Podstaw ę do takich  
ustaleń znajdujem y w  ew angeliach. Dostrzegam y, że Chrystus przede w szyst­
kim n iedzielę w ybiera dla sw oich objaw ień po Zm artw ychw staniu. Chyba 
rów ież nie bez specjalnej intencji ew angelie ukazują, że 1) Chrystus ukazuje 
się w tedy, gdy w szyscy uczniow ie są zgrom adzeni na jednym  m iejscu, 2) przy

5 H. O s t e r, Le m ys tère  pascal dans la pastora le , Paris 1964, 254 nn.
6 T am że, 253.
7 F. R e c k i n g e r ,  art. cyt., 89.
8 H. O s t e r, dz. cy t., 260.
9 C alendarium  R om anum  ex  decreto  Sacrosancti O ecu m en id  C oncïlii V ati- 

cani II instauratum , au ctorita te  P auli P P  V I prom ulgatum , W atykan 1969, 
n. 4.

19 H. O s t e r, dz. cyt., 106— 107.
11 F. R e c k i n g e r ,  art. cyt., 87—88.

7*
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tej okazji spożyw a z nim i posiłek, 3) oraz udziela im  m esjańskich w ła d z 12. 
W tym  św ietle  należałoby przedyskutować stosunek niedzieli do nabożeństw  
pierw szopiątkow ych itp. oraz do Mszy św. dla dzieci i innych grup specjal­
nych.

W ciągu roku K ościół przeżyw a całe m isterium  Chrystusa, od W cielenia  
aż do dnia P ięćdziesiątn icy oraz oczekiw ania przyjścia P a n a 13. Poniew aż zaś 
dzieło Odkupienia ludzkości i doskonałego uw ielb ienia Boga, Chrystus doko­
nał przede w szystk im  przez sw oje m isterium  Paschy, św ięte Triduum P a s­
chalne M ęki i Z m artw ychw stania Pana ukazuje się jako szczyt całego roku 
liturgicznego. D latego uroczystość Paschy ma w  roku liturgicznym  to sam o 
znaczenie, co niedziela w  odniesieniu do całego tygodnia 14. Trzeba uśw iadom ić 
sobie i w iernym , że jest to w yjątkow e św ięto, które trw a trzy doby, ale 
stanow i jedno: „zaczyna się wieczorną Mszą św. W ieczerzy Pana, szczyt swój 
osiąga w  W igilii Paschalnej, zam yka się nieszporam i n iedzieli Z m artw ych­
w stan ia” 15.

Jest tak dlatego, że „śm ierć i zm artw ychw stanie C hrystusa to dwa oblicza  
tego sam ego m isterium . To nie jest śm ierć, po której następuje zm artw ych­
w stanie, lecz zm artw ychw stanie, które jest ow ocem  śm ierci... życie, które 
zabłysło z krzyża. O porteba t C hristum  p a ti e t ita  in trare  in gloriam ... ja c tu s  
est oboediens usque ad m ortem  crucis, p rop ter  quod e t Deus e x a lta v it i l ­
iu m ” i«.

Trzeba w ięc koniecznie zm ienić naszą katechezę, która przedstawia W. P ią ­
tek jako przygotow anie do św ięta. Trzeba praktycznie dążyć do tego, aby 
już od w ieczornej M szy W ieczerzy Pana, w  św iątyniach  był nastrój św ięta, 
by liturgia tych dni grom adziła całą w spólnotę w ierzących. W ydaje się, że 
w  tym  celu koniecznym  jest wprowadzenie w  św iadom ość w iernych term inu  
„Pascha”. Obecne tłum aczenia dokum entów  Stolicy Sw. i now ych ksiąg l i ­
turgicznych, nie w idzą tej konieczności: zastępują term in „pascha” w yrazem  
„W ielkanoc” 17. Postępując w  ten sposób nic nie w ytłum aczym y. W urzędo­
w ym  periodyku K ongregacji dla Kultu Bożego, „N otitiae”, w yraźnie się stw ier­
dza w  artykułach m ów iących o zasadach tłum aczenia, że w prow adzenie od­
now y liturgicznej w iąże się z koniecznością w prow adzenia do św iadom ości 
chrześcijan pew nych  now ych pojęć, a w ięc i now ych term inów  18.

Trzeba rów nież uśw iadom ić sobie, że tzw. V igilia  Paschae  nie jest przy­
gotow aniem , lecz sam ym  szczytem , centrum  tego najw iększego św ięta chrześ­
cijan. N ow y m szał zaznacza wyraźnie, że jest to M issa D om inicae R esu rrectio ­
n i s t  W ydaje się, że i tutaj trzeba pomóc sobie odpow iednim  tłum aczeniem . 
W naszej polskiej rzeczyw istości odpow iednikiem  nazw y V igilia  Paschae  jest 
tylko jedno określenie: „Rezurekcja”. N iektórzy, słysząc to bardzo się dziwią. 
To zdziw ienie jest dowodem, że takie tłum aczenie jest u nas konieczne: do­
piero w tedy w ierni zrozum ieją sens tej najw ażniejszej w  roku liturgii.

12 H. O s t e r, dz. cyt., 104.
13 C alendarium  n. 17.
14 T am że , n. 18.
15 T am że, n. 19.
16 H. O s t e r, dz. cy t., 270.
17 Cfr. K onstytucja Sacrosanctum  C oncilium  n. 102, w: Sobór W a tyk a ń ­

sk i II — K on sty tu c je , dek re ty , dek laracje  — te k s t łac ińsko-polsk i, Poznań  
1968, 84—85 oraz O b rzęd y  M szy św . — O rdo M issae, Poznań-W arszaw a  
1970, 41.

18 A. D u m a s  OSB, Pour m ieu x  com prendre les te x te s  litu rg iqu es du  
M issel R om ain, N otitiae (1970 nr 54, 199.

19 M issale R om anum  ex  decreto  Sacrosancti O ecum enici C oncilii V atican i 
II instauratum , au cto rita te  P auli PP  V I prom ulgatum , W atykan, 1970, 266, 
n. 4.
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Niektórzy duszpasterze przyspieszają godzinę odpraw iania w igilii, aby 
w ierni m ogli w ziąć udział w  M szy św. w  niedzielę. Jest to pom yłka. P ięknie  
jest jeśli ludzie przyjdą do św iątyn i drugi raz tego sam ego dnia, jednak prze­
sadny nacisk w  tej dziedzinie zaciem nia prawdę, że liturgia w ig ilii to nie 
liturgia W. Soboty, lecz niedzielna Msza św. rezurekcyjna. O czyw iście w  jej 
przygotow anie trzeba w łożyć przynajm niej tyle w ysiłk u  i trudu i serca, ile  
dotychczas w kładam y w  przygotow anie „polskiej rezurekcji”. Rzeczą ze w szech  
stron zalecaną jest w ig ilia  koncelebrow ana przez w szystk ich  kapłanów  pra­
cujących przy danym  kościele pod przew odnictw em  proboszcza, a w  katedrze 
ordynariusza. Kapłan, który m a głosić paschę, m usi żyć nią jak n a jp e łn ie j20. 
Nie lękając się przesadnie długości nabożeństwa, która w  tej sytuacji jest 
uzasadniona, trzeba w prow adzić do rezurekcji, o ile to tylko jest m ożliw e, 
udzielanie chrztu św.

Pow staje w ięc problem: co zrobić z dotychczasową polską rezurekcją? 
Albo procesję teoforyczną, która jest jedynym  jej bogactw em , dołączyć do 
rezurekcji K ościoła pow szechnego, albo odprawić ją razem  z pierw szą w  nor­
m alnym  porządku niedzielnym  Mszą św ., nie nazyw ając jej już rezurekcją 
(a w ięc nie bardzo w cześnie rano).

Przesuw ając akcent zasadniczy na W igilię czyli R ezurekcję, trzeba też 
odpow iednio rozłożyć św iatła  na pozostałe dni Triduum. W ielki P iątek w  li­
turgii K ościoła pow szechnego to dzień krzyża, jedyny dzień w  roku, w  którym  
krzyżow i oddajem y podobne w yrazy czci jak najśw iętszym  postaciom  Ciała 
i Krwi. Warto* ten krzyż w yakcentow ać odpow iednio w  tzw. „grobie Pana 
Jezusa”, nie zastępow ać go m onstrancją. Krzyż pow inien stać się zasadniczym  
elem entem  dekoracji i „pobożności” przy „grobie Pana Jezusa”. M onstrancja  
pow inna stać „w cien iu” w ielk iego krzyża. A może naw et, po odpowiednim  
przygotow aniu, zastąpim y m onstrancję przez tabernakulum ? W eszła ona do 
„grobu Pana Jezusa” nie tak dawno: przy naszych obecnych akcentach nie 
jest to najszczęśliw sze. Bóg chce przem aw iać do nas rozm aitym i znakami.

Eucharystia, m em oria le  perpetu u m  Męki i Z m artw ychw stania Pana, u w y­
puklona jest przez w ieczorną M szę św. W ieczerzy Pana, która rozpoczyna  
Triduum. I po tej M szy św. w yraźnie zalecona jest adoracja E ucharystii przy­
najm niej do północy. N ależałoby to mocno podkreślić w  życiu naszych w sp ó l­
not religijnych. W m iejsce nocnych adoracji przy „grobie”, w łaściw sze są 
adoracje w  term inie, który w  znaku uobecnia m odlitw ę Chrystusa w  Ogrójcu 
i Jego poniew ierkę po ludzkich sądach i w ięzieniach. Jest rzeczą normalną, że 
tow arzyszym y bliźnim  w  cierpieniu: gdy umrze, rozchodzim y się do dom ów  
i odpoczywam y. Podobnie było w  Jerozolim ie w  godzinach Ogrójca i K al­
warii, k iedy naw et M aryja nie pozostała przy grobie.

W ydaje się, że nasza katecheza pow inna tak kształtow ać świadom ość 
w iernych, abyśm y któregoś dnia m ogli procesję z Chrystusem  w  m onstrancji 
przenieść z W. P iątku na W. C zwartek i adorować Go do liturgii W. Piątku  
w yłącznie. Było to zgodne z polską tradycją. Jeszcze kilka lat tem u adorow a­
liśm y N ajśw . Sakram ent w  „grobie” przez cały W. P iątek  i W. Sobotę. Obec­
nie robim y to tylko w  W. Sobotę: nie ma istotnych trudności W. Sobotę za­
stąpić W. Piątkiem . Charakter tego dnia przed i pp  V aticanum  II zgadza się 
z tym  w  pełni. W ystępuje także wzgląd praktyczny. Jeśli chcem y zgromadzić 
całą lokalną rodzinę w ierzących na rezurekcji w  W ielką Noc z soboty na 
niedzielę, trzeba pozw olić ludziom  w yspać się w  W. Piątek.

Dla pełności obrazu kilka zdań o poście i „św ięconym ”. Post w  W. Piątek  
i W. Sobotę to najstarsza tradycja K ościoła, term in najw ażniejszy: jedyny  
post uw zględniony w  K o n sty tu c ji o św . L iturgii. Trzeba go mocno podkreślać 
i to łącznie z W. Sobotą, choć w edług litery prawa w  tym  dniu nie obow ią-

20 Problem  spow iedzi parafian można i trzeba rozw iązać przez danie im  
okazji w  dniach i godzinach poprzedzających rezurekcję.
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żuje. Jest to jak najbardziej w  duchu odnow ionej katechezy paschalnej, dniem  
spożyw ania „św ięconego” jest dopiero czas po rezurekcji. Jest ona bow iem  
pam iątką daw nych agap, które odprawiano w  różnych okolicznościach po 
M szy św., ale przede w szystk im  po rezurekcji. Przeszła ze św iątyń do dom ów  
pryw atnych, gdy kościoły nie m ogły ich już p o m ieśc ić21. Toteż w ędrów ki 
kapłanów  w  W. Sobotę po domach, połączone nieraz z praw dziw ą libacją i to 
naw et w  czasie W igilii-R ezurekcji odprawianej przez jednego z w ikariuszy, są 
tragicznym  nieporozum ieniem , tym  bardziej b łogosław ienie zw iązków  m ałżeń­
skich i w esela  w  tym  dniu.

N iedziela Palm ow a jest pew ną antycypacją P aschalnego Triduum ukazu­
jąca Chrystusa tryum fującego przez krzyż. D latego głów nym  akcentem  jest 
proklam acja ew angelii o w ejściu  do m iasta św iętego i procesja lub inny obrzęd 
jej równorzędny, uw ielb iające tego, który przychodzi w  im ię Pańskie.

Odnowa Triduum Paschy to dużo, ale nie w szystko. Dzieło zapoczątko­
w ane przez P i u s a  X II prowadzi dalej V aticanum  II. K onkretne w skazania  
podaje najnow szy M issale R om anum  1970: przyw raca on w  całej rozciągłości 
tzw. P ięćdziesiątnicę Radości. M amy obecnie nie sześć niedziel po W ielka­
nocy, lecz osiem  niedziel Paschy. To nie pogoń za now inkam i, to nie dzi­
w actw a liturgistów : w  ten sposób uw ypuklono dobitnie fakt, że pięćdziesiąt 
dni od W ielkiej Nocy do Z esłania Ducha Św iętego to jedno w ielk ie św ięto, 
jedna w ielka n iedziela zapow iadająca szczęście w ie c z n e 22. Fakt ten domaga 
się od nas pełnej katechezy paschalnej.

C hrześcijanie w. X X  wierzą, że Chrystus zm artw ychw stał, ale ile z nich  
rozum ie rzeczyw iście, że m isterium  Paschy w ypełn ia się dopiero przez udziele­
nie Ducha Św iętego, daru „czasów ostatecznych” (Dz 2,14 nn)? Ilu naszych  
w iernych zdaje sobie spraw ę, że „nowe stw orzenie” w  Chrystusie, „nowy raj” 
to nie obietnica, lecz rzeczyw istość faktycznie już zapoczątkowana, istniejąca?  
Ilu jest głęboko przekonanych o sw oim  zm artw ychw staniu? Jeden dzień w  ro­
ku, najpiękniejsza liturgia rezurekcyjna to za m ało, by ludziom  uśw iadom ić tę 
praw dę i nauczyć nią żyć. To w  naszej rzeczyw istości szczególna dysproporcja  
z katechezą śm ierci głoszoną w  Gorzkich Żalach i Drodze Krzyżowej przez 
cały W ielki Post.

D latego trzeba przyjąć z radością i w ykorzystać to, co daje nam odno­
w iona liturgia. Trzeba nam przez p ięćdziesiąt dni w ytrw ale głosić i śpiew ać  
Paschę Chrystusa — G łow y i członków. Trzeba w ytrw ale przypominać: „Idę 
do Ojca przygotow ać w am  m ieszkanie”. N iedziele Paschy nie ustępują żad­
nem u innem u św iętu. W szystkie dni w  tygodniu mają sw oje form ularze, po­
dobnie jak dotychczas Q uadragesim a23. M amy w ięc w ielką pomoc: nie od­
rzucajm y jej.

Szczególnie pow inniśm y podkreślić oktaw ę Paschy: najw ażniejszą, praw ie  
jedyną, a u nas w łaściw ie nie zauważoną. M ożeby w  m iastach urządzać każ­
dego dnia w  innym  kościele uroczyste Msze św.? Może na w siach podkreślić 
choć jeden lub drugi dzień oktawy? Obok niej w yakcentujm y ostatni tydzień, 
w zlędnie dziew ięć dni P ięćdziesiątnicy. Znana jest dość pow szechnie w  Polsce 
now enna do Ducha Św iętego, która jak najbardziej m ieści się w  duchu od ­
nowy. N ajnow szy m szał w prowadza ją oficjalnie do M szy św. Czas po W nie­
bow stąpieniu to nie tylko rozw ażanie praw dy W niebow stąpienia, lecz rów no­
cześnie i przede w szystkim , w spólne z M aryją i A postołam i oczekiw anie  
Ducha Św iętego, „ow ocu” Paschy. Każdą M szę św . w  tych dniach trzeba 
przeżyw ać jako now ennę do Ducha Św iętego: czytania, m odlitw y i śpiew y  
w  pełni to u m ożliw ia ją24.

Od w. IV szczególnego, św iątecznego znaczenia nabrały dwa dni P ięćdzie­

21 F. R e c k i n g e r, art. cyt., 90.
22 C alendarium  n. 22.
23 Tam że, n. 5.

24 M issale R om anum , 333—338, 323.
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siątnicy: czterdziesty i ostatni. N ie tyle chodziło o w spom nienie faktów  h i­
storycznych, ile o podkreślenie dwóch istotnych aspektów  m isterium  paschal­
nego: w yw yższen ie C hrystusa i Z esłanie Ducha Św iętego. Odnośnie sensu  
pierw szego z nich poucza nas prefacja: „Chrystus został w yw yższony do n ie ­
ba, aby dać nam udział w  sw oim  B óstw ie”.25 D zień Z ielonych Św iąt czczono 
początkow o jako ostatni w  Pięćdziesiątnicy, w  którym  udzielony został 
w  szczególny sposób „ow oc” Paschy, dar C hrystusa um ożliw iający naszą  
Paschę. Trzeba i dzisiaj tak patrzeć na te św ięta. One nie istn ieją sam e dla 
siebie, są faktam i paschalnym i. Przy okazji nasuw a się m yśl o potrzebie po­
rów nania polskich zw yczajów  zw iązanych z obchodam i św iąt Bożego Ciała 
i Najśw . Serca Jezusow ego. W ydaje się konieczne, by W niebow stąpienie i Z ie­
lone Św iątki nie były w  naszym  duszpasterstw ie i zrozum ieniu w iernych  
czymś pośledniejszym . N ie znaczy to, że należy tw orzyć jakiś okres Ducha  
Św iętego, który byłby nie do przyjęcia.

P ow staje problem : P ięćdziesiątn ica jest zaw sze w  m aju. A w ięc Pascha  
i nabożeństwa m aryjne. Jak to pogodzić? Cześć dla M aryi pom oże nam bar­
dzo w  katechezie paschalnej. W Jej W niebow zięciu Bóg „ukazał doskonałość 
sw ego Kościoła i p ielgrzym ującem u ludow i dał podstaw ę niezaw odnej nadziei 
i pociechy” 26 paschalnej. A le M aryja nie może i n ie chce w yrzucić w  m aju  
Paschy z naszych św iątyń. To znaczy, że w e M szy św . przez cały maj śp ie­
wam y Paschę C hrystusa, M aryi i naszą. Mamy tyle p ięknych pieśni paschal­
nych, napew no m ożna odnaleźć jeszcze niejedną i niejedną dokomponować. 
M aryję w prost w ielb im y jedynie podczas nabożeństw  Jej pośw ięconych, a w e  
Mszy św. tylko w tedy, gdy w  kalendarzu jest Jej św ięto, albo są racje dla 
użycia odpow iedniej w otyw y. A le i w tedy w ybieram y pieśni i m odlitw y u w ie l­
biającą M aryję W niebow ziętą, korzystającą z pełn i darów paschalnych. Zgo­
dnie z KL paraliturgia pow inna być zgodna z charakterem  okresu liturgicz­
nego. Na m aryjne pieśni błagalne, pokutne, m am y jeszcze w  roku 335 dni.

Problem em  są rów nież Dni Krzyżowe. W edług św. I r e n e u s z a  i T e r -  
t u 1 i a n a podczas P ięćdziesiątn icy  nie w olno pościć i klęczeć 27.

Quadragesim a — Czterdziestnica. O kreślenie „W ielki P ost” ma w  naszej 
św iadom ości dość specyficzną w ym ow ę, dzisiaj n ie całkow icie aktualną. Szuka  
się w ięc obecnie now ej nazw y, która podałaby w iernym  odnow ioną treść tego  
okresu, w  którym  tylko piątki i popieleć w iążą się z abstynencją od pokar­
mów. Termin „Przygotow anie P aschy” nie jest najszczęśliw szy. W ielki P ią ­
tek — jak już w spom nieliśm y — nie jest przygotow aniem  Paschy, lecz samą 
Paschą. A czterdzieści dni poprzedzające Triduum P aschalne to rozw inięcie  
W. Piątku, podobnie jak P ięćdziesiątn ica jest w ielką, jedną n iedzielą Zmar­
tw ychw stania. Jak Rezurekcja i P ięćdziesiątnica kierują naszą m yśl ku ra­
dosnej paruzji C hrystusa i naszem u z N im  w yw yższeniu , podobnie W. P iątek  
i Quadragesim a to dni „śm ierci z C hrystusem ”, w arunkującej nasz udział 
w  chw ale zm artw ychw stania. Takie ustaw ienie w yjaśnia, że sensem  tego okre­
su jest C hrystusowe: „nie jako ja chcę, lecz jak T y”. Chodzi w ięc o w yrzecze­
nie się w łasnej w oli na rzecz w oli Boga. Czy w  ten sposób ukazujem y to 
w iernym ? Nasze „ofiarki”, do których zachęcam y dzieci, dość często w ypa­
czają w łaściw e pojęcie ofiary 28.

Quadragesim a w ięc to n ie tylko przygotow anie do Paschy. W Popielec  
zaczyna się szczególne uczestn ictw o chrześcijan w  m isterium  paschalnym  
i prow adzi poprzez szczyt rezurekcji i dar Ducha Św iętego do zjednoczenia  
w szystk ich  w  C hrystusie i oddania ich Bogu Ojcu. W ażne jest, aby to uczest­
nictw o rzeczyw iście zaczęło się w  Popielec. Nie tu m iejsce na m istykę liczb,

25 Missale Romanum ,  411.
26 T am że , 597.
27 B. B o t t e ,  La question pascal: Pâques du ven dred i  ou Pâques du  

dimanche,  La M aison-D ieu )1955) nr 41, 89.
28 H. O s t e r, dz. cyt. ,  267.
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czasem  nadużyw aną, choć m ającą jun dam en tu m  in re. Faktem  jest, że okres 
om aw iany nie pow inien być w  praktyce duszpasterskiej skracany. Toteż po­
w ażnym  nieporozum ieniem  jest sprow adzeanie całego tego okresu do przygoto­
w ania duszpasterskiego spow iedzi i kom unii w ielkanocnej. Jest to tak samo 
niew ystarczające, jak zastąpienie P ięćdziesiątn icy R adości samą tylko R ezu­
rekcją. M amy takich chrześcijan „od w ielk iego św ięta” i nie jesteśm y nim i 
zachw yceni. N ie w olno w ięc nam tak ustaw iać pracy duszpasterskiej.

Z drugiej strony nie ma sensu przedłużania tego okresu. W ydaje się, że 
należałoby przenieść w szystk ie nabożeństw a przebłagalne, urządzane przed 
Popielcem , na czw artek, piątek, sobotę po tym  dniu. Ludzka radość nie jest 
dziełem  szatana, podobnie jak m ałżeństw o, choć często są nadużywane. Rzeczą 
jak najbardziej chrześcijańską jest radość przeżyw ana w  uczciw ej zabawie. 
Duszpasterz może ją organizować, w  niej uczestniczyć. N abożeństw o czter- 
dziestogodzinne po Popielcu, nie rzucając fa łszyw ego św iatła  na pojęcie  
chrześcijańskiej radości, pom oże w łaściw ie „ustaw ić” Quadragesim ę od sa ­
m ego początku i z pew nością zgromadzi w ięcej w iernych.

Dobre „ustaw ien ie” tego okresu m usi objąć przede w szystk im  niedzielne  
M sze św. Gorzkie Żale i Droga Krzyżowa to nasze cenne skarby, ale nigdy  
nie zastąpią M szy św. niedzielnej, w  której uczestniczy znacznie w iększa ilość 
naszych w iernych. Pow ażnie w ięc trzeba zastanow ić się, czy czynim y słusznie  
przygotow ując troskliw ie paraliturgię pasyjną (np. specjalny kaznodzieja), przy 
rów noczesnym  „zbyw aniu” M szy św. Odnośnie tem atu naszego przepow ia­
dania warto pam iętać, że nie ma nic w ażniejszego nad głoszenie m isterium  
Paschy. Dość często chcem y w  tym  okresie „sprzedać tow ar” kiedy indziej 
niechodliw y. Jedyną w łaściw ą treść naszej katechezy podają nam perykopy  
tego okresu z taką troskliw ością przygotow ane w  odnow ie. A zatem  hom ilia  
jak najw ierniej oparta na tych tekstach m usi zakrólow ać niezależnie od tego 
kto zabiera głos z am bony — obow iązuje w szystkich.

W pracę przygotow aw czą do coraz pełn iejszego w ejścia w  m isterium  
Paschy trzeba oczyw iście wprzągnąć Gorzkie Żale i Drogę Krzyżową. Można 
je form ować coraz w yraźniej jako polskie w spólnotow e nabożeństwa pokutne, 
tak zalecane w  KL 110 29 i praktykow ane już w  niejednym  kraju chrześci­
jańskim . Trzeba tylko zaniechać sadystycznych opisów  rozryw anych m ięśni 
i żył, lejącej się krwi, św iszczących biczów  i ukazać, że w  W. Piątek „Króla 
wznoszą się znam iona, tajem nica Krzyża b łyska”, że to m isterium  staje się 
dla nas rzeczyw istością, życiem , przez sakram ent chrztu św ., a praw dziw y  
chrzest domaga się n ieustannej m etanoii, pokuty. K alw aria i chrzest zespolone  
są bardzo mocno: razem  ukazują w łaściw y kształt pokuty przygotow ującej nas 
do naszej rezurekcji.

Taka pokuta bardzo łatw o połączy się w  naszej św iadom ości z jałm użną  
postną. Crucis m ys te r iu m  to tajem nica m iłości dającej życie bliźniem u i m nie. 
Spotykana w  niejednym  kraju chrześcijańskim  praktyka ustaw iania w  św ią ­
tyniach w  tym  okresie skarbon, głoszona przy tym  katecheza (złóż w  tej skar­
bonie przynajm niej tyle, ile  zużyw asz dla siebie w  jednym  dniu) jest prak­
tycznym  i konkretnym  znakiem  jednego z aspektów  tej tajem nicy.

Odnowiona liturgia tego okresu oficjalnie aprobuje om ówioną wyżej 
praktykę, zalecając szczególnie w  ramach w ieczornej M szy św. W ieczerzy  
Pana procesję z darami. W prowadzona obok obrzędu um ycia nóg będzie zna­
kiem  bardzo w ym ow nym . Graduale S im p lex  w prowadza w  tym  okresie, jako  
antyfonę podczas przygotow yw ania darów, słowa: Frange esurienti panem  
tuum, et egenos vagosque indue in dom u m  t u a m 30. S łow a te, połączone

29 Por. F. S o t t o c o r n o l a ,  La pénitence sous le signe de la réconci­
liation, w: J. G e 1 i n e a u, Dans vos assemblées, dz. cyt. , 533—552, szczegól­
nie s. 545 nn.

80 Graduale s im p lex  in usum m inorum  ecclesiarum,  W atykan 1967, 72, 
por. s. 66.
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z psalm em  50 w yraźnie ukazują, w  czym kryje się zasadniczy elem ent pokuty, 
m etanoii.

Tem at m iłości bliźniego i chrztu św. pow inien w  tym  okresie być w y ­
rażony rów nież w  pieśni. Trzeba n iestety  stwierdzić, że w spółczesne katolickie  
śpiew niki polskie nie mają ani jednej takiej pieśni. N iejedną taką pieśń  
można spotkać w  śpiew nikach protestanckich. N iektórzy boją się ich, co 
dziw i w  dobie ekum enizm u tym  w ięcej, że prawdopodobnie są to po prostu  
pieśni staropolskie, które m y zapom nieliśm y.

Obok odpow iednich pieśni należałoby w prowadzić w  tym  okresie prak­
tykę udzielania chrztu św. podczas M szy św . N ie w szyscy uczestniczą w  rezu­
rekcji, a w ydaje się, że w szyscy pow inni raz w  roku przeżyć tajem nicę  
chrztu św iętego. M ożnaby chrzcić raz na M szy św. o godz. 8-ej, k iedy indziej 
o 10-ej... po kolei na każdej. O czyw iście istotną rzeczą jest odpow iednia ho­
m ilia i w łaściw y przebieg liturgii tego sakram entu.

Ks. Stanisław  Hartlieb, K on arzew o  k. Poznania.


